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Cena prenumeraty:
We Lwow:8 > Na prowincji
bez dostaw y: > z przesyłką p*?mowi|

Miesigoznie-zł. 75 ct. ( Miesięcznie 1 zł
Kwartalnie 2 „ 25 „ S Kwartalnie 3 „
Półrocznie 4 , S 0 „  Półrocznie C „
Rocznie 9 „ — „ Kecznie . 12 T
Z & dostawę do d-m u miosięczzr.e 25 ct,

N um er kosstujj® ^  cs^Sj*
Prenumerat* z <losUw* do demn w  „J.ow ta  

należy składać liu r z a  IJzIeBiukOTT, \l .. Earola  
Ludwika Nr. 9 . . .

Prenumerata tak m iejscowa jak I ram lij.ro- 
sra winna się kończyć z k oń ceo  m iesljca, kwar- 
I łlu . Bńłrocza lub roku. Innej oi« n ie  przyjmują.

p o l Ł t j r o s a a L s r - ,  s p o ł e c z n y  a .  l a . t a x ® t , ó l e ś .

Z zamiejscową prenum eratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PR ZE 
GLĄDU" we Lwewie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45, Zmiana zamiejscowej p re
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza sig prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
perts.ch. Cso!>y przysyłające pieniądze 
■« kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
io  tó d e g a  listu.
^ićjocową prenum. we Lwowis przyjmuj?

Trafika J .  W a lu 350, przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — "Trafika przy u iiey Karola Ludwik: 
Cczba 5. — Trafika przy ul. Ossolińskich (obol 
Łasienek L isny) — Biuro Dzienników , przy u’ 

Karola Ludwika liczba !),
fląkcpiSRiór Kedakcja nie zwraca.

Dziś: F. 8 po ś?s. Dom. 
Jotro: NMP. Śnieżnej.

Adres Redakcji i Adzsirtktesąji
uflea S y k stusk*  L 4 5 , Naezolny Bedakt*? i Wydawca; ‘MLs&s&So wwiset.

Przegląd polityczny.
~ |  *   '......  ~ '" T T ....... ...............   ~

s „Związek szkolny dla Niemców założył były

Wft&óć słońca ■? 4 
SftefeM ,, 7

jb. 4C
25

łUttrc-ż? dafe g. 14 hu 39 
Ubyło dsua 2 asła.
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kg ligi pokojowej, w której Niemcy tak wybitną

Lwów 3 sierpnia.
Londyński telegram, podany w piątkowym 

numerze naszego pisma, bfrdzo lakonicznie s tre 
ścił mowe lorda Sal sbury^go n& bankiecie w 
Mansion Housie (ratussu). Dziś, mając tg mowg 
w obszernym wyciągu, dopiero widzimy całe jej 
znaczenie Przedewszy&tkiam zanotowsć wypada, 
źe zwyczaj przemawiania co roku dnia 31 lipca 
w Manaioa Hossie, był zsniecfcaay jeszcze przez 
Beaconsfielda i odtąd go nie wnaswiano, zacho
wawszy tylko zwyczaj przemawiania podczas in 
stalacyjnego bankietu każdego nowego lorda- 
majora, co się zawsze odbywa v  jesieni. Takie 
oficjalno informowanie londyńskiej City o poli
tycznym stanie rzeczy miała prsktyczne znaczenie 
wtedy, gdy owa City była do pewnego stopnia 
państwem w państwie i prowadząc olbrzymi hsn- 
del z całą kulą ziemską musiała wiedzieć od 
czasu do czasu, czego w świede politycznym 
spodziewać się można. Ale gdy 7. biegiem czasu 
City zaczęła tracić swe przywileje i gdy już dziś 
wszystkio ntreciłs, powoli znikać poczęła po
trzeba perjodycznego informowania jej o sytu
acji, aż wreszcie, jako zabytek tradycji, został 
tylko zwyczaj przemawiania podczas instalacyjnej 
uczty lordi-m ajora. Wznawiając staiy  usus mó
wienia 31 łipca, m argrabia Salisbury zapewne 
wcale me myślał wskrzeszać pozorów dawnych 
prerogatyw City. Widocznie potrzebował on na - 1 
prawić mimowolny błąd, popełniony przezeń w 
mowie na torysowskiem zgromadzeniu w Lim- 
Housie w EasteEnd’zie, kiedy rzekł, Se .K reta 
wcześniej czy później musi odpaść od Turcji", 
czem wywołał w Porcie wislfeą irytację, a Kre- 
teńozyków jakby zachęcił do powstania. Że głó
wnie ssn był cel mowy, widfć z jej planu i 
budowy.

Margrabia zaczął od Krety i na niej z a 
trzymał się długo Zaprzeczył tedy najpierw 
przypuszczenie, że Anglja chciałaby zabrać Kretę, 
potem wyraził nadzieję, że „nieporozumienia* 
rychło na niej ustąpią, w końcu z naciskiem za
znaczył, że sprawa kreteń^ka nie stanie się m ię
dzynarodową, a zatem uznał, iż jest ona spe
cjalnie turecką i tom oczywiście udobruchał P er
tę, a kubeł zimnej wody wylał na głowy K rettń- 
czyków. Uczyniwszy to, krótko wspomniał o 
Egipcie, którego Anglja w danej chwili opuścić 
nie może, i zatrzymał się przed ogólną sytuacją 
europejską. To był drugi cel, druga potrzebaj 
mowy. Szło mu widocznie o powitania sięmiec- ■ 
kiego cesarze, który w dwa aui potem raisł \ 
wstąpić na angielską ziemię. Nigdy też jeszcze i 
teraźniejszy angi laki gabinet nie przyzna! się \ 
tak wyraźnie do tego, że jest cichym wspólnikiem 
ligi pokojowej, jak właśnie w tej mowie. Dia 
Europy, dla iigi, dla Rosji ten punkt przemowie 
nia jeBt głównym i zupełnie licuje z tem, co lord 
powiedział o sprawie kretcńakiej. Oto są jego 
słowa: „Wobec tego, co się d ieje na całym
południowym wrehodzie Europy (a więc w Serbji, 
na Krecie, w Bułgarji, na pograniczu rosyjsko- 
tureckiem w Azji, gdzie cerat wojska gromadzi), 
podnieść muszę, iż Anglja nie odstąpi od trądy 
cyjnej swej polityki i obojętną nie będzie na wy
padki sprzeczne z traktatam i. Anglja, należąc do 
Europy,’ uie może się wyrzec wspólności z nią j 
w rozwiązywaniu kwestyj międzynarodowych, j 
Wszelako nia wierzę w nadchodzącą wojnę, lubo 
Wojenne chmury i troski nio ustępują; me wie- 
rzę, bo każdy odpowiedzialny mąż sianu mus; się 
Ze strachem cofnąć przed straszliwymi skutkami 
takiej wojny, jaka tylko teraz jest możliwa — 
w°jny, w której zwyciężony naród zniknie z karty 
europejskiej. To przekonanie, oraz myśl, że nikt

zechce narażać wzrastającego dobrobytu i 
kwitnącego przemysłu na klęskę, budzą we mnie 
wiarę w pokój, lubo obawy wojenne będą raz po 
faz się powtarzały. Zbrojne pogotowie je^t naj 
lepszą rękojmią pokoju*.

Tak mówił lord, chwaląc tom i słowy polity

me powie m srgrainem u Snliabury’emu kompli-1 istniejący c:d lat wielu niemiecki związek szkolny, 
montów, jakiemi go obdarzyła za mowę w izbie Wkrótce jednak zobaczył, że związek ten nio jest 
lordów o oficjalnej polityce caratu; natomiast ta?grun tem  zdatnym do uprawy sntisemitfZEiu, w y
mowa byfe nader uorzejaaem powitaniem nie-1 stąpił więc z niego i założył w spółce z kilku 
mierkiego cesarza, jakby wstępom do ty-h zasz- j innymi, tak  samo jak  on myślącymi, antiseminki 
czytów, których przedmiotem j ”.st jego osoba na j „Związek szkolny dla Niemców." Związek ten 
angielskiej ziemi. Honory dworskie, owacje lu- miał początb-wo siedsibr- swą w Gracu, którą 
dnośei, w.esKcie tytuł honorowego aaczelaego ad- później do Wiednia przeniesiono. W' myśl statu 
m irała brytańakiej floty — oto czem powitano tów był cel „Związku s/ft largo  ula Niemców“ 
cesarza Wilhelma. To zwłaszosa admirabitwo ja- ton sam, co „r,ieojieclit.;,o związku szkoin-go," 
go jest jakby powtórzeniem słów SaUsbu^ykgo o , t j, rozwój niemieckiego szkolnictwa i popierania 
wspólności celów z ligą pokojową, jest niby kr I zagrożonego niemieckiego żywiołu w krajach, w 
akcentowaniem możliwego braterstwa b-oni których oprócz niemieckiego języka także inny 
W obec tsj nominacji, nie mającej przykłada j język jest urzędowym i wykładowym w szkołach.
w dziejach angielski-b, jak gdyby 
eebo toastów w wiedeńskim Burgu 
skirn zamku w Berlinie podczas wizytę Hurn- 
berta — toastów o braterstwie broni. Wę ;eł ligi 
widocznie się zwiększa, moc jej rośnie, a to, że

iio tem oznajmiają światu tak dobitnie, zwłaszcza 
w Anglii, która dotąd wyprzysięgała się współ 
ności ze środkowy Europą, jest chyba dowodem, 
żo od czssii do czr.su trzeba dawać Rosji ostrze 
żenią coraz silniejsze — tak już dziś silno, jak 
to, które się zawiera w nominacji cesarza Wil 
h; Ima admirałem, obok słów Sf>lisbury’ego: „Zwy
ciężony nsrćd  zniknie z karty europejskiej.*

Tak silne ostrzeżenie zmusi znowu carat do 
schowsnia pazurów. W net złagodnieje ton rosyj
skiej pwsy, a wojskowość podwoi rozmiary przy
gotowań — potem Rosja znów zacznie pokazy
wać pazurki, a gdy to dost zeto dyplomacja, cho
ciaż tego może jet<z::ze nie będzie widziała pu
bliczność, wówczas dane będcie caratowi nowe 
jeszcze silniejsze ostrzeżenie. Być może, iż to się 
sianie podesas pc-bytu naszego Cesarza w Ber
linie.

Takie grożenie palcem wciąż zbrojniejszym 
dokąd skutkuje i dopóki trgo  skutku, dopóty 
pokoju. _  __

się słyszało | Pozornie postępował związek ten w myśl sts tu  
i w królów -»tów. Od samego początku jednak szło nowemu 

związkowi głównie o propagowanie swy-h su- 
tisemickicb tmdencyj , a pozytywna narodowa 
praca, jaką on rozwinął- była bardzo m ałą 
Oitatnia walne zebranie tr-yio związku, które od- 
bj ‘o się w W iediru w ?zasie Zielonych świąt, 
było ubolewania godnym ‘obrazem, jak  niedosta
tecznymi środkami rozporządza ten związek i jak 
mało dotychczas zdziałał. Głównym sukcesem, 
jaki „Związek szkolny dia Niemców11 osiągnął, 
było to, że występował sa  każdym kroku wrogo 
i przoszkadcająco _ przeciw pracowitemu i zaso
bnemu , niemieckiemu związkowi szkolnemu11 i . 
działalność jego w wielu kierunkach tamował 1 ' 
udaremniał. Było to jawną tajemnicą, źa antire-1 
mścfei związek szkolny bierze u d ń a ł w agitacjach 1 
partyjnych, a specjalnie n;, ostataiem walnom ce | 
braniu zdzisłał bardzo wiele na polu polityczne- [ 
go krzykalstwn; to zgromadzenie zatem, jak się 
zdaje, dało pozytywny powód do rozwiązania 
związku, za którym zresztą żaden Niemiec, oce
niający trafnie narodowy interes, ani jednej łezki 
nie uroni11.

Z tego komentarza, jaki, pólurzędowa Pressa 
dołączyła do reskryptu iiunisfcir i sinego, wnosić I 
można, Se w wiedeńskich dziennikach żydowskich 
nietylku nie będzie wrzasku u.a rząd za rozwią- j 
zanie owego Schulwareinn, ale przeciwnie usły
szymy hymny wdzięczności.

ności, a przedowszystkiem chcemy wywalczyć so
bie nasze prawa. Co nam po rzeczypospolitej ? 
Co my mamy z tego, że Francja jest rzecząpo- 
spolitą? Adwokaci, dziennikaize, jenerałowie ro
bią na niej interesa i gospodarują jak im się po 
doba, a my cierpiemy?11

W mowie swej doszedł ów robotnik w końcu 
do tej konkluzji, ża c z w a r t y  s t a n  powoła
nym je s t obecnie do rządzenia Francją.

Zebrani robotnicy słuchali tej mowy z wiel
kim entuzjazmem, oklaskom końca nie było — i 
było widocznem, że im te argumenta ich kolegi j 
bardzo co smaku przypadły.

Jest to obraz-. k świadczący jak zapatrują 
się robotnicy na zatarg rządu z Boulaagerem

Do czego zaś doprowadzić może rozbudzony 
przez dziennikarstwo francuskie szowinizm, do
wodzi zajście, którego także byłem naocznym 
świadkiem. Subjekt jakiś przechodził koło ka
wiarni, przed którą ustawione były stoliki na 
samym trotuarze. Przez nieostrożność trącił 
przechodzący subjekt jeden z tych stolików. Kel
ner kawiarniany powiedział mu za to jakieś gru 
biaństwo, skutkiem czego wszczęła się sprzeczka. 
Tłum ludzi zebrał się wkrótce. Jeden z tłumu 
w yrzekł: „To Włosi, to włoska kawiarnia.* Do 
kłótni w nręszsł się teraz tłum, przyszło do bójki 
wśród okrzyków a bas Crispi, a bas BismarJc 
wdaił się tłum  do kaw’arni, poprzewracał wszy
stkie krzesła, i stoły, pobił lustra i wszystko 
naczynie, jednem słowem zburzył prawie ka
wiarnię. Dwóch kelaerów odniosło rany. Z wielką 
trudnością udało się policji położyć koniec bójce. 
Do kawiarni tej uczęszczali regularnie Włosi, 
lecz poszkodowany właściciel kawiarni nie jest 
wcale Włochem, lecz Luxembuvczykiem, ożenio
nym z Paryżanką. Biedaczysko przypłacił to, 
że Włosi upodobali jego lokal — stra tą  kilku ty
sięcy franków.

Korespondencje.

Czytelnicy pam iętają, że 16 lipca był sa
mach na brazylijskiego cesarz* Doma Pedro. Te
raz rząd portugalski otrzymał z Ric-de Janeiro 
urzędowo zawiadomienie, źe sprawcą zsmRobu był 
dwudziestoletni Portugalczyk Adrian Yalle, "komi
sant handlowy, który przed pięciu laty przybył 
z Lizbony i dał sig wciągnąć do tajnych repubU*
kańskich spisków w Brazylii Sądowy proces od- ’f P aryż 29  nocą
kryje zapewne rozmiary i zasoby tych spiekowcórr. r. TI • , . . . .  . , .  ,,
Tymczasem jako rzecz charakterystyczną z&aoto Z walki rządu .1 epublitrans«aego s Bou.an-
w*ć należy, ża na długo przed zamachem, bodu. S p ie“  koi^ f a^  S0CJ3 ^  » c^ m  sam się prze- 
11 czerwofi, w chwili, gdy w icehrabia Dd-Oura [ enb  ̂ , dniami  ̂ obecnym na
przedstawił parlamentowi bra-rylijokiemu członków ioootuikow w BeikyJle.
nowego gabinetu, zabrał głos "deputowany b a rd zo !, . Zgromadzenie to, na kunę zebrał się kilso- 
wpływowy Cezar Alyim i po ostrej krytyce now e-i ŁW 2“y ,t ł" m fobotmkow, zagaił sążnisty jakiś 
go gabinetu rzekł, iż  wkrótce Brazylj® staoie się
federacyjną republiką. Po nim przemówił kriądz 
Joao M-rnorl, deputowany z prowincji Minas, i z a 
kończył słowami: „Idea republikańska żyje w
sercach wszystkich Brazylijczyków i rychło nawst 
w naszych lasach dziewiczych zabrzmi okrzyk pe
łen zapała : „Precz z monarcbjąi niech żyje re 
p ub lika!' — To dwa przemówienia sprawiły 
wstrząsające wrażenie. Prezes gabinetu wice -hra 
ki.a Do Ou-ra stara ł wię je osłabić bsrdzo zręczną 
mewą, a potem użył wszelkich środków, aby ten 
wypadek nia nabrał rozgłosu. — Z togo widać, 
że zamach na cesarza był ezultatcm republikań
skich dążności, silnych w Britzylji.

Przedwczoraj doniósł nam telegram o roz
wiązaniu przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
„Związku szkolnego dla Niemców," mającego swą 
siedzibę w Wiedniu.

Rozwiązaniu temu poświęca pólurzędowa 
stara Presse następujące uw>gi, które tu jako 
nader charakterystyczne przyiawam y w całości. 
Opiewają o n e :

robotnik kolejowy przemową, w której prawił o 
p; łożeniu robotników i o procesie Bouiangera. 
W ciągu swej mowy odczytał kilka ustępów z 
aktu oskarżenia prze iw Boulangerowi i zakoń
czyło to czytanie słowy. „I cóż nam z tego? — 
My z tego wszystkiego widzimy tylko to, że F ran
cja znajduje się w rękach łotrów, niegodziwców 
i oszustów. Tyle, co jenerał, warci są i ci dwuli 
cowi łotrzyki (republikanie), którzy znosili i za
chęcali jenerała tak długo, dopóki im był po
trzebny. Nfigotowali oni misę pirogów i dopóki 
Boulanger razem z nimi jad ł z tej misy, dopóty 
był spokój, gdy jednak ehoiał całą misę sam za 
garnąć dla siebie, wtedy zerwali się i poczęli ry
czeć jak psy, którym kość zabierają, i tego, któ
rego przedtem wynosili, dziś sądzą. I cóż nam 
z tego wszystkiego?

„M y powinniśmy wyrwać Francję z tych 
złodziejskich łap, m y  powinniśmy wybawić o j
czyznę, wyrwać ją z tego poniżenia, a przywrócić 
jej cześć. My nie ch ;emy wcale wojny, me chce
my łamać spracowanych kości dla jakichś tam 
włóczęgów, którzy pragnęliby wojny, ażeby po
prawić swe interesa. My chcemy swobody, rów

M iędzynarodowy handel pszenicą.
W miesiącu lipcu cena pszenicy na odstawę 

zimową małym ulegała zmianom w ogniskach 
handlowych zachodniej Europy i Ameryki, a jo
dynie tylko w Austrji cena pszenicy znacznie 
podskoczyła.

Oto w frankach ceny płacone za 100 kilo
gramów p:zcuicv z początkiem i końcem lipca:

początek )ip"a koniec iipos
Loailj u i 8 00 18 75
Paryż 22-75 23-25
Berlin 2375 23 75
Antwerpja 17 50 17 75
Amiiterdcm 1,8 35 18-25
Bora 20-20 22-25
OćLssa 14-25 15-25
W ied‘ ń 15 75 19-35
Nowy Y ak 16 75 16-75

Tabela t& wykazuje, że pomimo silnej ten
dencji panującej w lipcu na wszystkich targach 
zbożowych Europy i Ameryki, ceny mało się 
zmieniły, a wyjątkiem jest tylko targ wied ński, 
na którym cena podskoczyła aż o 22°/0.

To wyjątkowe położenie targu wiedeńskiego 
wyjaśniają i uzasadniają rozmaito powody. Więc 
najpierw stwierdzony już ' autentycznie, iecz nie 
otaksowany dotąd dokładnie, nieurodzaj w Wę 
grzech i w Gslicji; brak zapasów zboża w au 
strjackkh młynach i gorączkowo rozbudzona ich 
chęć nabycia doborowego ziarna z przeszłoro- 
cznyeh zbiorów lub przynajmniej przeszkodzenia 
przez podwyższenie ceny wywożeniu tego ziarna 
za granicę monarchii; dalej pewna, wytłumaczo
na koniunkturami na przyszłeść, wstrzemięźliwość 
producentów w ofertach sprzedaży, a wreszcie 
spekulacje zmierzające ku owładnięciu operacja
mi i stworzeniu sztucznej podwyżki cen, takiej 
jaką przed rokiem zrobiono z kukurudzą.

Przyczyny te postawiły targ zbożowy Au
strji na stanowisku zupełnie odosobnionem w mię
dzynarodowym handlu, a to stanowisko dałoby

się utrzymać tylko wtedy, gdyby Austrja zerwał: 
tak wywozowe jak dowozowe stosunki handlowe 
z targami zbeżowemi innych krajów.

W handlu wywozowym byłoby możehucir 
zerwać te stosunki tylko wówczas, gdyby zbioij 
tegoroczne z doliczeniem zeszłorocznych zapasów 
i po ograniczeniu kon3utncji nie dawały żadnej 
zwyżki eksportowej, tak w surowym produkcie j&k 
w jego przeróbkach.

Handel dowozowy mógłby zaś jeno wtedy 
zupełnie ustać, gdyby koszta transportu i opłaty 
cłowe, doliczone do cen targowych krajów eks
portujących, okazały się wyższemi od naszych 
cen targowych. Ten diugi wypsdek jest niemo- 
żebnym, bowiem ceny sąsiednich krajów, z któ
rych jedne pracują w eksporcie a drugie w" im 
porcie, muszą się wyrównywać do jednego pozio
mu, bądź przez to, że w kraju importującym ce
na układa się wedle zatfiarowań kraju eksportu
jącego, bądź odwrotnie.

Jest przeto niemożebnem, aby Austrja mo
gła długo utrzymywać swoje wysokie ceny zbożo
we, a równocześnie sąsiednie kraje pozo
stały przy teraźniejszych niskich cenach, lecz stać 
się musi to, że albo podniosą się tam ceny do 
wysokości cen austrjackich, lub przeciwnie, nasze 
ceny zaiźą się do poziomu cen płaconych za g ra
nicami Austrji.

Tak rozwiązuje to pytanie teorja, lecz p ra
ktyka wskazuje tu  drogę pośrednią, t. ĵ. wzaje
mne wyrównanie się cen do pośredniego po
ziomu.

Dotąd n ir mogło być o tem mowy, bo do
tąd nie rozwinął się włsściwie handel międzyna
rodowy w zbożu lecz targi każdego kraju, pozo
stając pod wrażeniem wyniku własnych żniw, no
tują ceny tym wynikom odpowiednie, bez brania 
w rachubę międzynarodowych potrzeb konsum- 
cji.

Dziś jednak już jest możebnem oznaczyć 
wadle stanu tegorocznych zbiorów te potrzeby 
i wnioski wyciągnąć o przyszłem ukształtowaniu 
się ceny.

Zawisło to  przedewszystkiem od potrzeb 
krajów, skazanych zawsze na import.

Z tych krajów Francja najmocniej zadowol- 
niona jest z swoich zbiorów. Obecnie ukończono 
już tam żniwo pszenicy z wyjątkiem północnych 
departamentów, a wyniki dowiodły, że tegoroczny 
zbiór nie tylko o wiele przewyźeza zbiór zeszło
roczny, lecz stoi o wiele wyżej od średniego 
przeciętnego zbioru. Szacu ą go urzędowe źródła 
w znaczniej-iscj -części departamentów na 28 do 
35, w rc-szcia departamentów na 18 do 20 hekto
litrów pszenicy z hektara. Ogółem da przeto we 
Francji zbiór pszenicy 115 — 118 mil. hektolitrów, 
kiedy średni zbiór pszenicy taksowany bywa na 
110 mil., a przeszłoroczny do3ięgnął tylko 95 mil, 
hektolitrów.

Wynik ten wyraził się już w toku żniw 
usposobieniem francuskich targów zbożowych, al
bowiem z 217 targów prowincjonalnych, 83 p ra
cowały w miesiącu lipcu bez jakiejkolwiek zmia
ny w cenach, 133 szły ku zniżce, a tylko na je 
dnym targu przejawiła się zwyżka w cenie 
pszenicy.

W A ndji targi zbożowa o ni orają przyszłe 
konjunktury ceD na nadziejach. Tam żniwo psze 
nicy zaledwie rozpoczęto, a słoty podczas zbioru 
łatwo zniszczyć mogą oswet najpiękniejsze na
dzieje. Obawa t* nie leży w krainie marzeń, bo 
ju t  od tygodnia depesze donoszą o dżdżystem 
powietrzu w Aaglji, ‘‘tóre łacno nadwerężyć mo
że wynik zbiorów. Źródła zazwyczaj dobrze po
informowane szacują tegoroczny zbiór pszenicy 
w Anglii na 32 buszlów z akra, co na ogólnej 
powierzchni 2 6 mil. akrów obsianych pszenicą 
dać winno 30'4 mil. hektolitrów, przeto więcej o 
3 4 mil. niż w r. 1887, a o 4'3 mil. więcej niż 
w r. 1888.

Wynik ten eskontują już producenci, bo 
obawiając się spadku cen, zwiększają dostawy na 
targi i zadowalniają się cenami nieznacznie _zni- 
żonemi. W przedostatnim tygodniu miesiąca lipca

Pensjonaty dla dziewcząt
w A m eryce.

(Dokończenie).
to ni4 dostarczanie pigułek ś maści, 

-  P o rw a ła  Alicja Stanhope.
w,^“' e° ‘6c goiewu wystąpił na twarz Flory.

oŁ-nripłsnlft L r * ’ w,iei*z> źe zajęcie to stoi nie- 
Bkonczeme wyżej od fachu cyrulika; sądzę też, 
że ojciec twoi nieprędko doczeka iie  zaszczvtu 
„ j , ™  z«b . komukolwiek ,  “ U “ M2?tU

Flora zatrzym ała sig, abjr odetchnal  ni(iCQ 
i niebawem zaczęła si® m-ędzy w s z y ^ ^  ftn_ 
a»mi żywa wymiana dow, trzymtllfa ( k p“  
?okim tonie, że powstał z tego straso w y  Kw L  
‘ M a s . Eailda tylko milczała. W p r2fcrwaychg d^  
chodziły z katedry słabe i płaczliwe słowa: p ax 
pAa? onines. Ale zgiełk wymagał się coraz b .r- 
®2leJ » zagłuszał całkowicie lękliwy gj03 profe. 
B°ra. "Wreszcie E iild a  powstała z miejsca.
_  — Floro — odezwała się z godnością — n;Q 

jn ł ochoty słuchania wyktudu języków ob- 
Nie podobają mi się obyczaje tej kl 5Ey 

to też pozwolisz, 2e wrócę do siebie. 
wt)ę _ „ J 0 .podoba się pani na3z& klar-a? — po 
n o f f i  3®dna a uczennic. A zatem chcąc pani 
jesteś o’ j że mma jest rzeczą obojęiną Kim 
Flora n!la vam przy pani. No, zacznijmy lekcję, 
drugie 2ai mie pierwszo miejsce, Holenderka ^  T  a Ja 2a Qją r

-  To
najbogatsze i9?-?doł)n85 P° 0JCU Fl0ty ‘Kst 
zaiąó d ;u J p  “ ifet inny prócz mnie me może 

"* Z t ' msfjscs. 
trip?ot~watą 8Ki*.?ini ,PcłożJ ł.a jedna z uczennic.

blondynka, rękę swą na krześle

Enildy. W trakcie tego Ida trczy ła rokowania z 
pniesorem , który uznał wreszcie za stosowne, 
wystąpić ze swą mtc-iwencją. Powstał, kichnął 
trzykrotnie, odebr. ąknął, i powtórzywszy kilka 
razy pax, pax, zadecydował uroczyście, że m us 
Rosen, jako nowoprzybyła, zajmie miejsce osta
tnie, ponieważ bi r.sr hja socjalna stanowi jedaę 
z tych zasad, których nigdy lekceważyć nie 
wolno.

— To nic, nie bierz tego do seres — sze
pnęła Flora do swej przyjaciółki, ściskając lekko 
jej rękę jutro poradzimy już sobie. Nie moja 
w?m , że ojciec mój jest taki bogaty, a tem mniej 
jego, jak to często powtarza. Jesteś pod moją 
opieką, a bądź pewna, że cię nie opuszczę. Zapo
mniałam o regulaminie, który jeat surowo prze
strzegł ty ; tutaj bowiem woluo tylko bardro bo
gatym ućzyć się sztuk pięknych i martwych ję
zyków; angielski i arytmetyka zaś przy3toją nie
zamożnym, któro z tej klasy są wyłączone. Pstl 
zaczyna się już... resztę dopowiem po lekcji.

Eailda udała się na wyznsczone miejsce; 
gdy m ijała koleżanki, spoglądały na nią z szy
derstwem i zbierały fałdy swych sukien, jakby 
tu chodziło o niebezpieczeństwo zetknięcia się z 
zapowietrzonym czł jw ekieni. Przelotny uśmiech 
przebiegał po twarzy Ęaildy; usiadła wreszcie, 
ręce skromnie skrzyżowała na kolanach i zaczęła 
śledzić za tokiem wykładu. Przynajmniej teki 
miała z.%miar, ale nie słyszała &ni słówka, choć 
profesor u  ówił już od kwadransa, Z rumieńcem 
wstyau ns czole, z  rękami zaciśniętemu", prseźu- 
wa.ła w milczeniu bolesne poniżenie, które ją  
świeżo spotkało. Nio mieć ani sukni jedwabnej, 
ans bransoletek... Dzisiaj dopiero zrozumiała, jak 
mezbęi j o są te  rzeczy i dzisiaj zaledwie spo
strzegła, do jakiego stopnia edukacja jej jest 
zam c-basa. „Ach! gdyby posiadała przynajmniej 
zegarek złoty z ł»ńoi,szfciem..,K Wzdychała uie 
słuchając wculo profesora, bo jakże megły ją

s zajmować pierwsze osoby liczby pojedynczej lub 
mnogiej, gdy otiią duszą zatopiła się w rozmy • 

j sternach na temas nieszczęsnej swej doli? „Jakiś 
to ziy duch podazepnął memu ojcu myśi umie
szczenia mnie tutaj, gdzie jestem osamotniona i 
słu ię za przedmiot szyderstwa — a  to dla tego, 
Ze akcje eksploatowanych przezeń kopalni me 
były jeszcze notow&nu na tutejszej giełdzie, że 
nie jest właścicielem kamienic, że ja  nie mam 
klejnotów i nie noszę sukni jedwabnychl*

Nagło wyrwało ją  z tych ponurych rozmy
ślań pytanie, z którem profesor zwrócił się wprost 
do niej. Drgnęła, zaczerwieniła aię i bąknęła 
kilka niezrozumiałych wyrazów.

— Miss Rasen — zagadnął ją  dobrotliwie — 
może paui zechce spróbować? Daj® pani nastę
pujące zdanie do przetłómaczenia: „Chicago jest 
szczęśliwem miastem*. Chicago po łacinie...

— Za pozwoleniem, panie profesorze —  prze
rwała Flora — Chicago jest wyrazem indyjskim
i znaczy d z i k a  c e b u l a .

— Bardzo pięknie, misa Grayg0n, ale słowa 
d z i k a  c e b u l a  mogę przełożyć na język Iw iń 
ski. Powiedziałbym wtedy...

— Oarlic *) — poddała Ida.
— Aleś nia, kochana miss Forrester. Mówiłem 

przecież co mogę zrobić z d z i k i e j  c e b u l i . . .
— Zupę, psnie profesorze przerw ała zno

wu Flora s uprzejmą minką, obu.i2iw&2y w ct-łej 
kłosie śmiech przyciszony.

Profesor za tsrł lekko ręce,
_  Ach! -  zawołał wreszcie __ fi!uterJi mło

dym miss z Cisi ago or,mówić nieoodobiis... Ale 
czuję dla niej równy szacunek Lfc dla zupy i 
dzikiej cebuu. Wszystko bowiem można zdobyć 
z jej pomocą.

Enilda nie mogła sig również powstrzymać

jo d  dyskretnego śmiechu. Zachwycona była pro- J tego, aby pc flirtować z okna ze swoim farma- 
fe&orem i taką przyjemną metodą Et ud jo wania ceutą. P. Protoplasm nudny dzisiaj do mewytrzy- 
klasyków. Pomyślała sobie, źe jeżeli wszystkie, mania " — Na to ja  zaproponowałam przerwa- 
wykłady w Kollegjum dla dziewcząt dobrze uro- nie lekcji. Odpowiedziano mi jednomyślnie: — 
dzonych toczą się w tak; sam  sposób, to wkrótce] „Zgoda 1* I  oto jesteśmy wolne. Trzy la ta  już

*) Czosnek, po arglelsku.

ona z najlepszemi pójdzie W zawody.
. Po tym epizodzie Alicja Stanhope podnio

sła rękę. Profasor, widsąrj to, ukłonił gię i zapy
ta ł poważnie.

— Czy miss Stanhope życzy sobie postawić mi 
pytanie ?

—- Nie, panie. Prosiłabym o zwolnienie mnie 
, z  tej godziny.
ii — Hml... Czy panią ważna przyczyna do tego 
| zniewala ?
|  — Nadzwyczaj ważna. Chcę się rozmówić
|  z przyjaciółką będącą w sąsiedniej klasie i zapy

tać się, czy dzisiaj towarzyszyć mi będzie do 
cyrku i jak ubrać się zamyśla.

— Zgadzam się najchętniej, jesteś psni najzu
pełniej wytłumaczoną. Ważną rzeczą jest cyrk,
& jeszcze ważniejszą — toaleta. Jesteś wolną, 
miss-

Miss Stanhope opuściła skwapliwie klasę 
Koleżanki ścigały ją  wzrokiem, spojrzały się na 
siebie, poczem zaczęła się w najlepsze ożywiona 
rozmowa mimiczna, Eailda nie dziwiła się już 
niczemu: będąc świadkiem wszystkic-go co się tu 
działo, doszła do przekonania, że pensja mis^ 
Chaudos-Cressy jest jakimś wyjątkowym niepodo-

i bnym do innych zakładem wychowawczym. Choć
by sum pr; fesor zaczął teraz objaśniać Eaildę 
językiem głuchonismyf h. przyjęłaby to jako rzecz 
|  całkiem naturalną. W rażeniami temś postanowiła 
podzielić się z ojcem i właśnie układała w gło
wie treść listu, gdy Flora zbliżyła się

[do niei: (
— Wiesz, o czem rozmawiałyśmy z sobą ZEa j 

1 kam i? Nie. A zatem słuchaj: „Alicja u la 1

Btudjujg łacinę i dzisiaj jestem dopiero na szó
stej stronie mego autora, co zresztą najzupełniej 
wystsreza dla posażnej jak ja  panny. Profesor 
twierdzi słusznie, że kursa jego dadzą nam 
wszechstronne wykształcenie klasyczne, bo i ja  
nie wierzę, aby jakiekolwiek inne Kollegjum mo' 
gło wydać tyle zdolnych i pracowitych uczennic 
No, czas do domu.

—  Ja jestem u siebie — odpowiedziała E a il
da. Ojciec umieścił mnie u miss Chandos-Cressy 
jako tymczasową pensjonarkę, zanim sam nie za
mieszka w Chicago. Czuję się tu wprawdzie tro 
chę osamotnioną, ale zresztą jeBt mi zupełnie 
debrze.

Profasor oznajmił, że lekcja skończona. Pan
ny wstały i pożegnały go ukłonem. Mijając Enil- 
dę zmierzyły ją od stóp do głów impertynenc- 
kiem nad wyraz spojrzeniem. Flora nie miała 
już czasu do załagodzenia nowej przykrości: za
ledwie zdązyła jej wsuoąć poprzednio napisany 
bilecik następującej treści:

„Droga Euildeczko, jeżc-li maaz jedwabną 
suknię, ubierz się w nią jutro, a zrobisz mi ten  
wielką przyjemność. Żadnych^ wymówek, m e  wąt- 
pię, jesteś zachwycona wykładami łaciny. OtÓE 
inne lekcje nie różnią się od nich niozsm. Po 
lekcji uie wie się dokładnie o co właściwie cho 
dzito, ale msmy to wrażenie, £e głowa nasza 
wzbogaciła się wielu nowemi dla nas szczegółami 
Do widzenia, do jutra. Kochająca cię F . G.“
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dowóz zeszłorocznej pszenicy na angielskie targi 
doszedł do cyfry 111.112 hektolitrów, kiedy w tym 
samym tygodniu r. 1888 dowieziono jeno 72.424, 
a w r. 1887 tylko 70.168 hektolitrów.

Hi szpan ja  i Portugalja są zupełnie zado- 
wolnione z tegorocznego zbioru pszenicy. Na ilość 
wypadł on bardzo pomyślnie, a jakość ziarna jest 
tak  u datna , iż ziarno hiszpańskie, dowiezione 
z początkiem lipca na targ londyński, ogólnie po
dobało się.

Mniej zadowolnione są Włochy z zbioru 
pszenicy, tam  bowiem burze i nawałnice wyrzą
dziły w wielu miejscach znaczne szkody, a  szcze
gólniej w środkowych Włoszech sprzęt tegoroczny 
me dopisał nadziejom.

W Belgji i Holandji producenci nie mogą 
uskarżać się na zbiór pszenicy. W ypadł on w tych 
krajach tak  pomyślnie, iż do uzupełnienia po
trzeb miejscowej konsumcji będzie potrzebnym
0 wiele mniejszy niż zwykle dowóz zagranicznej 
pszenicy.

Wyliczywszy kraje z reguły importujące, prze
chodzimy do Niemiec, stojąch na rozgrsniozu 
między krajami importującemi a eksportującemu
1 przybierających z kolei charakter to kraju pra
cującego na wywóz, to kraju pożądającego do
wozu.

W roku bieżącym połowiczny ten charakter 
Niemiec przedstawia się terytorjalnie, gdyż we 
wschodniej ich części, począwszyjjod biegu Żaby 
i Odry, zbiór pszenicy jest dość miernym, lecz 
natom iast prowincje leżące ku północy i zacho
dowi mogą się pochlubić zbiorem pszenicy tak 
pięknym, jakiego nie miały od la t wielu. W środ
ku między temi dwiema ostatecznośćam . stoją 
Saksonja, Bawarja, Wirtembergia i Badeńskie 
ze zbiorami średmemi. Ogółem biorąc, wolno 
wnioskować, iż w roku bieżącym Niemcy pokryją 
właBne potrzeby i wystąpią w roli eksportera 
pszenicy.

Rzućmy teraz okiem na kraje stanowiące 
stałe źródła wywozowe pszenicy i chodźmy naj
pierw za Ocean.

Tam w północnych Stanach Ameryki na 
38,736.000 akrach ziemi kołysały się do nieda
wna fale pszenicy. Z tego obszaru zajmowała 
pszenica ozima 24,953 000, jara  13,783.000 akrów, 
a  departam ent rolniczy w Washingtonie taksował 
zbiór na 164,500.000 hektolitrów. Cyfra ta prze
wyższa zbiór z r. 1888 o 27,650 000, i zbiór z r. 
1887 o 5 mil. hektolitrów, a w szeregu najuro
dzajniejszych lat dla amerykańskiej pszenicy stoi 
wyżej tylko r. 1884, kiedy to sprzęt pszenicy wy
dał 179,466.000 hektolitrów. Biorąc w rachunek 
iż Stany w r. 1884 przy zbiorze pszenicy 179 466.000 
wywiozły 43,500 000 hektolitrów, w r. 1887 w ubec 
zbioru 159,000 000 wywiozły 33,800 000 hektoli
trów, a w r. 1888 zebrawszy 136,850.000 wywio
zły 25,000.000 hektolitrów — nie omylimy się, 
szacując tegoroczną zwyżkę wywozową Stanów 
na 35 do 37 mil. hektolitrów.

Sąsiednie Stanom angielskie kolonje w Ame
ryce spodziewają się średniego zbioru pszenicy 
ozimej, lecz o wiele lepszego zbioru pszenicy 
jarej.

Australja południowa, C hili, Argentyjaka 
rzeczpospolita i Nowa Zelandja pokryją zaledwie 
własną konsumcję pszenicy i. nie wywiozą, chyba 
drobne jej partie na targi europejskie, bo w No
wej Walji i w Queenslandzie, które są spichrzami 
pszenicznymi australskiego archipelagu, chybił 
zupełnie w b. r. zbiór pszenicy.

W Indjach zbiór pszen cy szacują źródła 
urzędowe na 63-5 m:l. centr, metrycznych. S:oi 
więc on o prawie 7 mil. niżej cd zbioru zeszło
rocznego, w którym to roku Indje wysłały do 
Europy 11 mil. centnarów, a prawie dorównywa 
zbiorom z roku 1887 z wywozem 6,870.000 cent
narów.

Z krajów wywożących pszenicę do Europy 
pozostają jeszcze Egipt, Algier i Marokko. lecz 
stam tąd, mimo świetnego urodzaju w Algierze, 
nie otrzyma Europa więcej jak półtora mil. hek
tolitrów pszenicy, bo w północnym Egypcie, 
który jest najsilniejszem producentem pszenicy 
w północnej Afryce, tegoroczny urodzaj był 
znacznie niższym od średniego.

Przejdźm y teraz do pszenicznych spichrzów 
Earopy. W ich liczbie pierwsze miejsce należy 
się Rosji, bo jej obszary obsiane tym gatunkiem 
zboża są najrozleglejsze, a własna konsumc.a 
przenicy stosunkowo najmniejszą w Europie.

O tamecznym stanie zbiorów mamy kilka 
urzędowych informacyj, a wszystkie zgadzają się 
w tern, że tegoroczny zbiór pszenicy nie dosię
gnie ani do połowy zeszłorocznego, a niektóre z 
dzienników rosyjskich tak pesymistycznie zapa 
trywały się na stan urodzajów w R isji, iż jus 
przed dwoma miesiącami radziły wstrzymać wy
wóz rosyjskiego zboża, aby ustrzedz kraj własny 
przed klęską głodową. Jednak tak bardzo ŹU» 
nie wypadły zbiory tegoroczne w Rosji, i  obu wy 
o klęskę głodową nie muszą być tsm  tak  po
wszechne, kiedy eksport z po tów rosyjski'h 
wcale się nie umniejsza (w ostatnim tygodniu z. 
m. wynosił on 717 000 hektolitrów) Zapasy m a
gazynowe w centrach handlowych nie zmniejszają 
się wcale, a ceny pszenicy od miesiąca podniosły 
się jeno o franka w złocie na 100 kilogramach.

Z tego wolnoby wnioskować, że urzędowe 
raporty rosyjskie o nieurodzaju były tendencyj
nie zabarwiona jeśli nia na czerno to na szaro, 
a istotny s?au zbiorów — szczególnie pszenicy -  
wypadnie o wiele lepiej od przepowiedni urzę- 

. dowych.
Toż samo powtarza się w RumunjL I tam 

urzędowe sprawozdania przedstawiły stan zbio
rów, na ilość i jakość, jako zaledwie średni, kiedy 
przeciwnie prywatne informacje głoszą, że wpraw
dzie tegoroczna jakość rumuńskiej pszenicy po
zostawia wielo do życzenia, lecz na ilość zbiór 
jej okazuje się pomyślnym.

Prawdziwość tych infoimacyj stwierdza nia 
podwyższenie się ceny pszenicy w naddunajskich 
ogniskach wywozowych, bo w m. lipcu cena nie 
przekroczyła 16 V* franków za centnar metryczny, 
a chociaż ta  cena w stosunku do cen angielskit h 
nie rokowała znacznego zysku eksportowego, 
przecież wywóz pszenicy z Braiły, Gałaczu i in
nych portów Rumunji nie zmniejszył się wcale w 
osiatnich tygodniach.

W Serbji, Bułgarji i europejskiej Turcji 
urodzaj pszenicy ma być dosyć dobrym. Tak 
przynajmniej głoszą informacje handlowe, a na 
nich trzeba poprzestać wobec zupełnego braku 
urzędowej stastystyki rolniczej w tych krajach.

Owóż jesteśmy już przy końcu naszych 
spostrzeżeń o tegorocznym urodzaju i nieuro
dzaju pszenicy w Europie i w innych częściach 
świata.

Z tych spostrzeżeń — j e ż e l i  m o ż n a  
z a u f a ć  c y f r o m  t u  p r z y t o c z o n y m  — 
należałoby wnioskować, że wobec mniejszych 
w b. r. potrzeb krajów konsumujących a równo- 
oześnie wobec równie mniejszych nadwyżek eks
portowych tych krajów, które pszenicę na wywóz 
uprawiają, ułożą się ceny międzynarodowe psze

nicy do średniego poziomu, t. j. podniosą się 
cokolwiek obecne ceny zagranicą, ale równocześ
nie obniżą się także nieco ceny austrjackie.

Wniosek ten będzie jednak —  powtarza
my — o tyle tylko trafnym, o ile r z e t e l n e m i  
są cyfry o zbiorach w Ameryce, Francji, Anglji 
i krajach południowych Europy i jeśli podane 
powyżej ceny fargowe nie są sztucznemi wyroba
mi spekulacji giełdowej, lecz odpowiadają wza
jemnemu l a  się oddziaływaniu popytu i podaży.

M a ł y  e j  le to n .
Co robić na letniem mieszkaniu ?

Tak jest — co robić ?
— Dziwne pytanie 1 — powiesz panno Różo, 

zapinając na niezliczoną ilość guzików drugą je
lonkowa rękawiczkę, do konnej jazdy przezna
czoną.

— Dziwne i zbyteczne!—dodasz panno Hortensjo, 
przymierzając trzeci z tuzina sielankowych kostju - 
mów, wywiezionych ze Lwowa w celu zawracania 
głów wiewiórkom w lesie i przyśpieszenia bicia 
serca bocianowi, przechadzającemu się po bagnie 
za ogrodem...

Istotnie pytania tego nie zadaje sobie nikt, 
nietylko pierwszego, ale nawet piątego i szóstego 
dnia po przybyciu na wieś.

Po tygodniu wszakże wybiega już ono z nie
jednych ust — razem z dymem cygara albo ziew
nięciem...

Wówczas też ten i ów występuje z gotową 
odpowiedzią...

— Co robić? — powtarza Brznchalski — Ależ 
nic prostszego: — jeść, pić i spać, panie dobro
dzieju 1

— Jeść, pić i grać w wintal—czynią m ałą p o 
prawkę Pikowski z Trtflewiczem.

— Jeść kwaśne mleko, pić serwatkę, grać w 
krokieta! — wynajduje nową kombinację trzydzie
stoletni młodzieniec z początkiem łysiny, suchot 
i kataru  żołądka.

Nareszcie, mocno sfatygowany pracą biu
rową Siedziałko, zamyka dyskusję wykrzykni
kiem :

— Co robić ? — Nic nie robić 1
Nie wszyscy jednak są BrzuchaDkimi i 

Trefle wieżami. — jak ąż  dać odpowiedź tej re 
szcie ?

Mieszczuchowi wieś wydaje Bię niebem — 
dopóki siedzi w mieście. Gdy zamieszka już na 
pustkowiu wśród krzaków jałowcowych (w ogło
szeniach: „urocza miejscowość w lesistej okolicy"), 
zdała od siedzib ludzkich i dróg komunikacyjnych 
(w ogłoszeniach: „tuż przy stacji kolei, o kilka
dziesiąt kroków od m iasta") i gdy będzie musiał 
staczać zacięta wojny o każdego kurczaka i o 
każde jajko (w ogłoszeniach: „wszystkie produkty 
na miejscu*), wykadzać trociczkami zatęchłe izby 
(„powietrze balsamiczne") i filtrować m ętną wo
dę z błotnej, zaszlamionej strugi („woda bieżąca, 
przedziwnego smaku, leczniczyoh własności") — 
wówczas rzeczywistość przedstawia mu się w świe
tle o wiele gorszem od marzenia.

Nie ucieknie — powie sobie jednak, żew ieś 
„au naturel" może być dobrą tylko dla chłopa, 
wilka i poety. Człowiek poważny, rozumiejący 
wartość życia i uprzyjemniający je  sobie pewną 
ilością wygodnych nawyknień, zadawalniać się nią 
w tym stanie nie może.

— Jest to coś nakształt sałaty— określę rzeez 
porównaniem. Bez octu i oliwy jeść tego niepo
dobna.

I zakrzątnie się około przypraw.
Wiele osób—zwłaszcza pań i panienek— wy

jeżdżając na letnie mieszkanie zaopatruje się w 
olbrzymią ilość książek.

Jest to złudzenie, któremu i ja  też — choć 
się, dzięki Bogu, do ewiego rodu nie liczę— kil
kakrotnie uległem. Dla tego też pragnę innych 
przed niem ostrzedz.

— Achl — mówiłem sobie nieraz — na wsi 
dopiero, zdała od miejskiego harmidru, będę mógł 
oddać się z należyte® skupieniem ducha poważ
nemu czytaniu 1 Nie przeszkodzą mi w niem ani 
gt.ść natrętny, ani hałasy podwórzowe, ani nieza- 
żegnana niczem konieczność wychodzenia: to do 
teatru, to do redakcji, to do znajomego, to wre
szcie do ogrodu.

I  zabierałem ze sobą na wieś csłą  bibljo- 
tekę. A jak  podróżnik ze sfer zimnych zaopa
truje się w najtęższe trunki, tak ja, udając się 
do stref letnich, wiozłem ze sobą księgi naj
mędrsze.

Filozofja, socjologja, historja—ba gw uźdiiar 
atwo nawet i światoznawstwo — stanowiły główny 
balast mego podróżnego balonu.

Ale jaki z^w ód!
Wychodzę naprzykład z książką do ogrodu. 

Ledwiem zdążył przeczytać początek tytułu wstę
pu do przedmowy, zjawia się — pszczoła. Bywa
ją pszczoły i pszczoły, ta  jednak bywała wido
cznie na lwowskich zgromadzeniach przedwybor
czych. Jest zacięta i kąśliwa; ani sposób dojść z 
nią do ładu.

Przerwane czytanie, spuchnięte ucho (wido 
cznie owad chciał mi zwierzyć coś pod sekretem), 
zmięta karta  i książka na ziemię rzucona — oto 
wynik pierwszego zetknięcia się cywilizacji z na
turą.

Alem odparł natarcie i wracam do książki. 
Oczy moje odszukały dalszy ciąg tytułu wstępu 
do przedmowy, gdy w tem...

— Dzień dobry kuzynkowi 1
Knzynka 1
Letnie mieszkanie bez knzynki jest rzeczą 

tak prawie n emożliwą, jak zupa w lwowskiej re
stauracji bez muchy.

Z kuzynką trzeba rozmawiać. Trzeba być 
grzecznym. Trzeba być dowcipnym...

Bywaj zdrowe gwiaździarstwo i światoznaw-
stwo 1

Na drugi dzień, pas si bele, zabieram Fla- 
mariona pod jednę pachę, Spencera pod drugą i 
idę do lasu.

Las jest rzeczą eudowną, tylko nie w roli
czytelnią

Najpier w nic ma w nim wcale (co jest ka- 
rygodntm zaprawdę zapomnieniem) krzeseł ani 
ławek. Następnie murawa nie jest nietylko 
„aksamitną," jak  twierdzą poeci, ale nawet wel- 
wetową.

Gęsto zdobiące ją  szyszki nie należą wcale 
do przedmiotów miękkich, końce zaś sosnowych 
igieł nader rzadko bywają niewyostrzone.

A przytem, w lesie są — mrówki...
Ze wszelkich demonów, przeszkadzających 

skupieniu ducha, spokojnej pracy umysłowej i 
odpoczynkowi, mrówka jest demonem najdemo- 
niczniejszym 1

Można obronić się wilkowi, uciec przed 
wierzycielem, nie dać się krytykom, ale poradzić 
sobie z mrówką niepodobna.

Wiecie o tem wszyscy równie dobrze, j’ak  
ja, nawet bez zaglądania do „Pana Tadeusza" i
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wczytania się w mądre dziele, któro o 
napisał sir Lubbock.

„Leniweze — upomina król Salomon — idź 
do mrówki uczyć się pracowitości". Naturalnem 
dopełnieniem tej maksymy powinna być inna.

„Człowiecze, chcący pracować, nie chodź 
do mrówek"...

Próbowałem uciec z książką na wysoką gó
rę, ale przyszedł tam za mną wiatr, przewracał 
i miął kartki, zrywał z głowy kapelusz, zasypy
wał oczy kurzawą.

Próbowałem schronić się w dolinę, ale ska
kały tam na mnie i na moję książkę ładne, zie
lone żabki i brzydkie, brunatne żabska, nieba
wem też stado krów nagnał pastuch, sam zaś 
stanął mi za plecami i dziwował się memu czy
taniu, dziwował..

Sk ńczyło się na tem, źe naukowa bibljo 
teczka powróciła do Lwowa prawie nie napo 
częta, jedynym bowiem zyskiem było przeczyta
nie połowy tytułu wstępu do przedmowy pierw
szego rozdziału.

Zrobiłem też jed n o , bardzo ważne spo
strzeżenie.

Powietrze wiejskie posiada własności w wy
sokim stopniu usypiające.

Nie czujesz icb, dopóki krzątasz się ener
gicznie, prędko biegasz, jeździsz kónno, wymy
ślasz parobkom i śmiejesz się z konceptów pach 
ciarza. Ale gdy usiądziesz na chwilę i zechcesz 
skupić myśli sad  książką, gazetą lub choćby li
stem — zginąłeś...

Zresztą wieś otwiera przed przybyszem inną 
księgę — wspanialszą, piękniejszą i mądrzejszą 
od wszystkich drukowanych. Jest to księga 
przyrody.

Autorem tej księgi — Bóg; a tytuły roz
działów: Niebo, Ziemia, Fauna, Flora i t. d.

Znaczna jednak większość (a w iej liczbie 
i wy, zachwycające kwiatki: Róża i Hortensja!) 
poprzestaje na oglądaniu w tej księdze — 
obrazków.

Wertować tak gruby wolumiu, pełen dopi
sków, przypisków, odsyłaczów, komentarzy, anek
sów i indeksów — to zadanie, przechodzące o 
wiele siły młodej panny, która i bez tego ma 
dość na głowie...

Lato tak  krótkie — a ona musi „znosić* * 
cały tuzin modnych kostjumów, które po sezonie 
zdadzą się już tylko ua prezent dla pokojówki!

Więc też taka młoda panna (sama zresztą 
będąca rozkosznym poematem, a przynajmniej 
wiele zapowiadającym wstępem do niego) słusznie 
uważa, że wiele stosowniejszym od owej wielkiej 
i głęboko uczonej księgi będzie dla niej jakaś 
powieść angielska miss Brot, Trot lub Knot.

W istocie, jest to jedyny rodzaj literatury, 
możliwy na letniem mieszkaniu.

Jeżeli z takiej powieści wiatr, kot lub chło
piec ogrodnika wyrwie kilka lub kilkanaście kart, 
a  nawet arkuszy, niewielką szkodę ma stąd  czy
telnik.

Poważny pastor zawsze w końcu ożeni się 
tam  z młodą ciotką bohaterki, ona zaś s&ma do
stanie się szlachetnemu lordowi, posiadaczowi 
niezliczonych dóbr, zamków i stajen.

Wytworni dźentelmenowie: Bobkins i H o p 
kins, flirtujący z nią przez piętnaście rozdziałów, 
również zostaną pocieszeni. Bobkins w rozdziale 
szesnastym kupi sobie rangę kapitana m arynar
ki, Hopkins zaś wyjedzie w rozdziale siedemna
stym do Indyj, polować na tygrysy i uczyć się 
buddyzmu, i nie powróci ztam tąd aż w rozdziale 
dwudziestym, w którym pojmie za żonę cudownie 
odnalezioną siostrę bohaterki i razem ze wszyst
kimi będzie jad ł na plebanji poziomki ze śm ietaną.

Niezrównane to czytanie jest tem dla um y
słu, czem tak zwana „djeta mleczna*’ dla — za 
pozwoleniem — żołądku.

Na programie rozrywek umysłowych zawsze 
też mile jest widzianym... krokiet.

Jakże jednak trudno zgromadzić odpowie
dni komplet grających 1

Gdy się naprzykład zbiorą: sześćdziesięcio
letni sąsiad z Koziej Wólki,  ̂ważący okrągłe 
cztery centnary, bez złotego łańcucha od zegar
ka, pani Jaspissztajn (współlokatorka letniego 
mieszkanie), osoba tak delikatnego zdrowia, że 
szkodzi jej, gdy kto przy niej kichnie, a wreszcie 
czternastoletnia Dziunia, panienka w zasadach 
najsurowszej moralności wychowana, której matka 
najwęższego nawet rowku przeskakiwać nie po
zwala — jakże z podobnych żywiołów porządne
go krokieta sformować.

„Kotek i myszka*' nie jest zabawą złą, gdyż 
często doprowadza do małżeństwa, wyszedł już 
ws a kź e  z mody; tańce zaś na łące należą do 
rozrywek zbyt fantastycznych.

Tym sposobem, nous revenons a nos moutons, 
czyli powracamy do postawionego na wstępie 
pytania:

— Co robić?
Ponieważ jest to sprawa „na dobie**, a na

wet „paląca**, najskromniejszą nawet radą gar
dzić nie należy.

Na przykład, coby też panie powiedziały, 
gdybym rzucił myśl:

— Herbaryzować...
— Cc to znaczy? Nie rozumiemy.
— Herboryzować, znaczy toż samo prawie, co 

zbierać kwiatki.
— Do bukietu ? na wieniec ?
— Nie — do zielnika.
— Do takiego brzydkiego kajetu z szarej, or- 

dynaryjnej bibuły?
— Tak.
— I  poco.
— Pc to, żeby uczyć się samym i do nauki 

innych coś własnego dorzucać.
— Ależ to niemodne... to nie jest „we zwy

czaju". .
— Ponieważ zwyczaj sam się nie tworzy, więc: 

stwórzmy go. A co się tyczy mody, to Szwajearja 
i Anglja dawno już tę rozrywkę na program jej 
wprowadziły. Zresztą i u nas zrobiono już po
czątek. Kilka pań zabrało się tak gorliwie do 
badania flory w różnych okolicach kraju, że wy
niki ich prac z wdzięcznością i korzyścią ogło
siły pisma specjalne. A nuż tobie, urocza panno 
Różo, albo tobie, śliczna panno Hortensjo, uda 
się odkryć roślinę, której Kluk, Jundzil i Rosta
fiński do kutalogów swych nie wciągnęli? Będzie
cie miały prawo ochrzcić ją  własnem nazwiskiem, 
a wówczas, obok „tarczy Sobieskiego" na niebie, 
błyszczeć będzie n. p. „grzywka panny Róży* 
albo „pantofelek panny Hortensji* na ziemi... 
Cóż panie na to ?

— Hm — pomyślemy. Wygląda to wcale po
nętnie...

Szczęśliwy ten początek ośmiela mię do 
dalszych propozycyj.

Zajęciem pobrewnem zbieraniu roślin jes t: 
łapanie motylów (proszę nie łączyć go z „moty- 
lomanją"). Razem z motylami chwyta się też 
przeróżne, ładne i brzydkie chrząszcze, muszki, 
robaki i robaczki. Po pozbawieniu stworzonek 
tych życia, w sposób o ile można najprzyjemniej

szy, nasadza się je na szpilki i układa grupami 
podług wskazówek etnograficznych.

Zabawka to również przyjemna i poży
teczna.

Gdzie jest rzeczka lub staw zarybiony, tam 
hasłem dnia, zarówno dla pań jak panów powi
nien być okrzyk wojenny:

— Do wędki!
Panowie niech czynią zasadzki na sztuki 

grube, od szampana aż do wieloryba; panie po 
przestać mogą na srebrzystych płotkach lub 
okrągłych, bluskowatycb kiełbikach.

Warunek niezbędny: sportowi temu odda
wać się muszą, wedle wyrażenia pewnego uczo
nego talmudzisty : „wszyscy razem po jednemu".

Znaczy to, że na stanowiskach znajdować 
się ma jednocześnie całe towarzystwo, rozdzielone 
jednak w ten sposób, aby każdy pojedynczy ry- 
bołówca odsunięty był od sąsiada na odległość 
jednego rzutu wędką.

Nie dobrze, gdy dwóch strzela do jednej 
zwierzyny; gorzej, gdy dwóch zasadza się na 
jednę rybę. Ryba ta  nie dostanie się z pewno
ścią żadnemu...

Tu zauważę, źe milszym jest widok damy 
z Wędką, niż damy ze Btrzelbą. W gruncie 
rzeczy i to i tamto jest m orderstw em ; formy 
jednak rybołówcze delikatniejsze są od strze
leckich.

Wyciągnąć z wody małą rybkę mniejszem 
wydaje mi się okrucieństwem, niż skaleczyć 
ciężko zająca lub sarnę. Rzecz bowiem stwier
dzona, że nasze zachwycające Djany łowczynie — 
z dobrego serca zapewne — zamiast zabijać 
zwierzynę, kaleczą ją  tylko...

Gdy na wędce pięknej panny zawiśnie 
żwawy karasek, młodzieniec może bez popeł 
nienia niedorzeczności powiedzieć z westchnie 
niem :

— Ach, jakże zazdroszczę temu karaskowi!
Gdy jednak ta  sama panna postrzeli jele

nia, czyż możliwy jest kompliment:
— Ach! jakże chciałbym być tym roga 

czem !...
Pozostaje jeszcze jeden rodzaj sportu, który 

ze szczególnym naciskiem zalecam paniom i pan 
nom, nudzącym się na letnich mieszkaniach.

Niem  go raz spróbują, a pewny jeatem, że 
wracać doń będą co lato, z coraz bardziej wzra
stającej!? zamiłowaniem.

Na wsiach znajduje się pewien rodzaj stwo
rzeń bosonogich, czerwonoskórycb, konopianowło 
8ych i otwartogębycb, które trzymają się zawsze 
od lwowian w tem oddaleniu, co wrona od czło
wieka, niosącego nabitą Btrzelbę.

Na istotę taką, chowającą się zwykle za 
węgłem, za płotem, za krzakiem, na nic się 
nie zda w ołać: „kawalerze", „chłopczyno" lub 
„aniołku".

Chcąc, aby zdobyła się ona na odwagę 
i do wołającego przyszła, krzyknąć trzeba do
nośnie :

— Józiek, psiawiara, a pódzi tu  duchem! Do 
staniesz chleba ze słoniną, byciu jeden!

Otóż łowy na te dzikie stworzenia uważam 
za najszlachetniejszy rodzaj myślistwa.

Dostawszy żywcem takiego „ Jóźka-psiawiarę* 
trzeba go najpierw nakarmić, następnie umyć, 
potem dać mu dla zachęty kilka błyszczących 
guzików i powtarzając to wszystko przez czas 
dłuższy, starać się go wreszcie — obłaskawić.

Gdy już jest obłaskawiony o tyle, źe sam 
przybiega, z ręki jad a  i w oczy się patrzy, po
kazuje mu się , n a jp ie rw  zda leka , - potem  zb lisk a  : 
książkę z jaskrawo malowanemi obrazkami.

Po obrazkach przychodzi kolej na lite ry ; 
po literach na sylabizowanie (ze wskazówką i bez 
wskazówki), i w ten sposób, po kilku tygodniach, 
prowadząc tę zabawkę wytrwale, dochodzi się do 
wyniku zadziwiającego: do przekształcenia Jó źk t- 
psiawiary w Józia miłego chłopczyaa, a  istoty 
półdzikiej w to, co zoologowie nazywają homo 
sapiens.

Gdyby każda z pań przez jeden sezon letni 
jednego tylko Jóźka czytać nauczyła, jużby to 
był zysk dla kraju piękny...
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Ltcóto, dnia  3 sierpnia.
Mianowania. Wydział krajowy mianował w 

oddziale manipulacyjnym: kancelistę Stanisława Chu- 
dzikiewicza ekspedytorem, asystenta Esifauiusza Ja 
remowieza, prowadzącego bibljotekę Wydziału kraj, 
kancelistą, zaś Kazimierza Piotrowskiego i Łosia 
asystentami eztra statum.

Z  Uniwersytetu Pp. Andrzej Kobb, rodem 
z Komarna, Kazimierz Solecki, rodem z G olow a, 
koncypienci adwokaccy i p. Jan Kanty Henryk Win
centy Sawczyóski, rodem z Krakowa, asystent kon
ceptowy Wydziału krajowego, otrzymali w tutejszym 
Uniwersytecie stopnie doktorów praw.

Żałobne nabożeństwo, W 25-Ietnią roczni 
cę stracenia członków rządu narodowego śp. Romualda 
Trauguta, Jana Jeziorańskiego, Rafała Krajewskiego, 
Józefa Toczyckiego i Romana Żulińskiego, odbędzie 
się d. 5 bm. w poniedziałek o godz. 10 rano w ko
ściele archikatedralnym żałobne nabożeństwo.

•f Bronisława Łopuszańska, żona nadeks- 
pedytora kolei Karola Ludwika, wyjechawszy z męż; m 
do kąpiel do Nordernay, zachorowała nagle w Berli
nie i po trzech tygodniach choroby zmarła tam wczo
raj. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek w Kra
kowie.

W  grobie spoczną dziś zwłoki zacnego oby
watela ziemi przemyskiej, śp. Zygmunta Znkra, o 
którego śmierci donieśliśmy w wczorajszym numerze. 
Zmarły mimo bardzo podeszłego wieku —  liczył 
bowiem sobie 84 lat życia —  i mimo starganych s ił 
stal do śmierci w szeregu najpilniejszych prawników 
w sprawach publicznych. Od czasu zawiązania się 
towarzystwa gospodarczego był gorliwym jego człon
kiem, a jako wzorowy gospodarz dawał młodszym to 
warzyazom na roli przykład jak godzić teorję 
z praktyką i jak bez przeciążenia własnych sił sto
sować zdobycze naukowe do praktyki gospodarczej. 
Z nastaniem ery autonomicznej śp. Zugmunt Zuker 
wziął żywy udział w zarządzie powiatowym, a wy
brany marszałkiem powiatowym w Mościskach bzczg- 
rze i gorliwie pracował na pożytek kraju i powiatu. 
W pracy tej dotrwał do zgonu, bo miłość i zaufanie 
współobywateli powołało osiemdziesięcioletniego starca 
ponownie do kierowania sprawami powiatu w nowej 
kadencji wyborczej, a śmierć znalazła go pracującego 
dla kraju, który umiał rozumnie i szczerze kochać.

Dziś’ odbyła Bię przedpołudniem eksportacja 
zwłok zmarłego w Chorośnicy.

Slub. W kościele parafjalnym w Mścibowie 
odbył się obrzęd ślubny p. Juljana Tarasowicza, Byna 
PP- Władysława i Józefy z Krzywickich Tarasowi 
czów, właścicieli dóbr Zelwiany, z panną Jadwigą 
Tołłoczko, córką pp. Edwarda i Marji z Marazałko- 
wiczów Tołloczków, właścicieli dóbr Wierdomicze, 
znanych dobrze z uprzejmej gościnności w Bferach 
towarzyskich Krakowa.

Rodzina Japończyków z 5 osób złożona 
przybyła przed paru dniami do Lwowa w celu po
pisania się przed tutejszą publicznością sztukami 
swemi gimuastycznemi i żonglerakiemi. Rodzina no
sząca nazwisko Kamakiez wystąpi po raz pierwszy 
dziś wieczorem na arenie cyrku Schumana.

Muzyki wojskowe przygrywać będą w mie
siącu sierpniu w następującym porządku: dnia 8, 22
1 29 przed gmachem namiestnictwa; 2, 9 23 i 30  
w Ogrodzie miejskim; 5, 12, 16, 19 i 26 na Górze 
zamkowej; 6, 13, 20 i 27 w Parku Kilińskiego; 7 
przed główną strażnicą wojskową; zaś 14 przed Do
mem inwalidów. Początek produkcji, składającej sh 
z 8 numerów, o godz. 6 wieczorem.

Zrabowany urząd pocztowy. W nocy 
z czwartku na piątek ubiegłego tygodnia niewyśle- 
dzeni dotyonczas sprawcy włamali Bię do urzędu 
pocztowego w Załaczu i zabrali z kasy przeszło 
2000 zł. Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie 
wysłała komisarza swego, p. Wopaterniego, na miejsce 
celem przeprowadzenia śledztwa.

Zmarli. Rudolf Jarosz, sędzia powiatowy w 
Dobczycach zmarł tamże, pozostawiając żonę z t-ied- 
miorgiem niezaopatrzonych dzieci. Zmarły cieszył 
s ę w mieście ogólnem poważaniem i sympatją, a 
choroby, której podpadł, nabawił się nadmiarem pra
cy, oddając się jej nawet po nocach, ażeby nie za 
brnąć w restaneje.

Jan Starzyński, obywatel ziemski zmarł dnit 
30 lipca w 78 roku życia w dobrach swych Bara
nów pod Uściem zielonem.

Leon Ziembowski słuchacz J praw w 23 roki 
życia zmarł w Krakowie.

Marjau Wiśniewski, słuchacz praw, zmarł we 
Lwowie w 21 roku życia.

Malwina Braun, zmarła we Lwowie w 21 roku
życia.

Z  kolei Karola Ludwika otrzymujemy na
stępujące pismo:

Z dniem 15 bm zostanie otwartem we Lwowie 
(plac Marjacki hotel Żorza) biuro spedycyjne kolei 
Karola Ludwika pod zarządem pana Józefa J, Lein- 
kanfa, które załatwiać będzie jeszcze następujące 
sprawy:

1) Sprzedaż zwykłych cywilnych biletów do 
wszystkich pociągów kolei Karola Ludwika tak do 
siacyj tejże kolei, jakoteż do stacyj kolei sąsiednich 
poza Przemyślem, Tarnowem, Podgórzem i Krakowem 
leżących.

2) Sprzedaż biletów powrotnych.
3) Przyjmowanie zamówień na bilety okrężne.
4) Ekspedycję pakuaków we wszystkich rela

cjach do wszystkich pociągów kolei Karola Ludwika.
5) Udzielanie wyjaśnień we wszelkich Bprawach 

taryfowych i iransportowych, jednakowoż baz odpo
wiedzialności ze Btrony zarządu kolejowego; wreszcie

6) Sprzedaż taryf kolejowych, tudzież instruk- 
cyj i regulaminów kolejowych, o ile takowe nie są 
przeznaczone tylko dla wewnętrznej manipulacji ko
lejowej.

Biuro to będzie otwarte dla użytku publiczno
ści w dnie powszednie od godz. 8 do 12 rano, a od
2 do 6 po południu, zaś w niedziele i święta od g, 
8 do 12 rano.

Na wystawie przemysłowej w KiloDji od
znaczonych zostało dwóch naszych przemysłowców. 
O p. Janie Christofie, lwowianinie, wspominaliśmy 
już. Otrzymał on medal srebrny za story i żaluzje 
oryginalnego pomysłu. Z iś  medal złoty otrzymał ro
dak nasz p. Emil Lewicki, fabrykant delikatesów i 
piernikarz w Wiedniu.

Na raty sprzedają się już nawet bilety kole
jowe, bo oto świeżo ogłosił zarząd państwowych ko
lei w Niemczech, iż karty abonentowe, kwartalne, pół
roczne i roczne, sprzedawać będzie na spłatę w ratach.

W Gorlicach kwasy wyborcze dotąd nie ustą
piły. Odezwały się one aa pemem poBiedzaniu ta
mecznej Rady powiatowej z dnia 31 z. m. w formie 
zażalenia Wydziału powiatowego na Namiestnictwo, ii 
ono dotąd nie zarządziło dochodzenia przeciw gorli
ckiemu Starostwu z powodu nielegalności, jakich przy 
przeprowadzaniu prawyborów sejmowych dopuszczać 
się miał starosta i podwładni mu urzędnicy.

Żalił się więc gorlicki Wydział powiatowy, że 
dotąd żądane przezeń dochodzenie nie jest w toku, 
a Rada przyjęła to sprawozdanie do wiadomości, lecz 
równocześnie nieobecnych na tem posiedzeniu sześciu 
jej członków nadesłało pisemne rezygnacje z godność; 
rudzców powiatowych i uzasadniając swoje rezygnacji 
tem, iż nie solidaryzują się z zaża]eniem, jakie mar
szałek Rady powiatowej (będący zarazem prezesem 
komitetu przedwyborczego) na starostę z powodu dzia
łalności jego podczas akcji wyborczej do prezydenta 
ministrów i Namiestnika wysłał, oraz ze stanowiskiem 
jakie Wydział dowiatowy w tej sprawie zajął.

Ustępującymi z Rady są pp. Adam Skrzyński 
z Zagórzan, ks. Ziemiański z Biecza, Rudolf Wittig 
z Harklowej, L. Miłkowski z Gorlic i dwóch wło
ścian.

Szach p e r sk i w Paryżu Nasr-ed-din wje
chał d. 30. z. m. uroczyście do Paryża i zrobił n e -  
słycbaną furorę, tak jak gdyby pojawił się w Paryżu 
po raz pierwszy, a wiadomo, że „sułtan sułtanów" 
już po raz trzeci odwiedza stolicę Francji. Od dwor
ca kolei zachodniej aż do ulicy Kopernika, gdzie 
szach zamieszkał, stały nieprzerwane szpalery ludno
ści, które szacha przejeżdżającego czwórką wraz z pre
zydentem republiki Carnotem witały ciągłemi okrzy
kami Vivc la P erse !

Szach był w skromnym uniformie wojskowym, co 
s i ę  nic podobało wielu, którzy s p o d z ie w a l i  s ę u j r z e ć  
ogromne jego brylanty —  tylko świta cała była w ga
li, i jaśniała brylantami. Ulice, któremi B za ch  prze
jeżdżał, u d e k o r o w a n e  były h e r b a m i psrskiemi w p o 
staci lwa z mieczem.

Szach podczas jazdy rozmawiał bardzo żywo 
z prezydentem i przypatrywał się przez swoje złote 
okulary z wielką bacznością żołnierzom francuskim a 
szczególnie kirysjerom. Grupie dzienikarzy, którzy 
na cześć jego wznieśli gromkie Salam, szach ukłonił 
się grzecznie.

Latour d ’ Auvergne —  „pierwszy grenadjer 
Francji* —  którego popioły oddano Francuzom wczo
raj uroczyście w Neuburgu, celem złożenia ich w 
Panteonie, —  wsławił się w czasie, kiedy na hory
zoncie Europy jaśniała świetna lecz krwawa gwiazda 
Napoleona I. Latour d’Auvergne, był komendantem 
grenadjerów, odznaczył się w wielu bitwach nieustra- 
szonem męztwem, a poległ dnia 27 czerwca 1800, w 
bitwie stoczonej z wojskiem austrjackiem i bawar- 
skiem pod Oberhausen. Ze względu na to, iż Latour 
wzbraniał się przyjąć jakiegobądź dostojeństwa a na
wet rangi jeneralskiej, pierwszy konsul Bonaparte 
mianował go, ofiarując mu szablę honorową, „pierw
szym greaadjerem Francji".

Myśliwską dykteryjkę, doskonałą, podaje 
nasze czasopismo myśliwskie Powicc. Oto ona;

—  Jeszcze miareczkę, panie Tatarkiewicz:..
—  Wedle rozkazu jaśnie pana! —  odrzekł Ta

tarkiewicz —  wyprężył się jak strena i połknął 
apory kubek starki.

Ile tam takich kubków przeszło przez gardło 
Tatarkiewicza, któżby zliczy ł! Nie wiedział o tem 
nawet potężny nos czerwony, który ua mrozie mienił 
się purpurą i fioletami, a sam Tatarkiewicz twier
dził, że gdyby był dębowym okseftem, toby Bobie
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grub > drwił z Heidelberskiej beczki. Trzeba zaś wie- 
dzieć, że pan Tatarkiewicz wi Uiał H®M<,iherq,rą | 
beczkę, bo Bię włóczył po św.eoie, tłu-4 B i o, j 
ale gdzie się bijał, z kim i  o co, nie mogl u>giy . 
dokładnie wytłumaczyć. Pozostała mu tylko wojskowa 
postawa —  ,Bztelunek“, jak mawiał —  którego 
przestrzegał nawet w chwilach zupełnego zamroczenia. 
Do żydów miał pretensję, że na to tylko do okowity 
wody chlapią, żeby on się wodnej puchliny nabawił, 
a nieodstępnym towar»yozem jego był niepoczesny, 
rady knndys, z  jeżącą Bię na karku Biercią, który 
na świniach wiejskich sam się na dzika zaprawił i 
mógł być do tego użytem. Tatarkiewicz wenerował 
go jak siódmy cnd świata i upatrywał w nim wszel
kie cnoty wszystkich psów na świecie.

Jak się oni tam rozumieli, wiecznie pijany Ta
tarkiewicz i wiecznie głodny „Murdas“ —  trudno 
wiedzieć, dość, te razem stanowili pewną potęgę my
śliwską, a że przytem i Pan Bóg lotki Tatarkiewicza 
nosić raczył i wszelka zwierzy aa na niego o zakład 
wychodziła, więc był wybornym strzelcem w randze 
podleśniczego, nie znając Bię oczywiście nic a nic 
na leśnictwie.

—  Jeszcze miareczkę panie Tatarkiewicz.
—  Wedle rozkazu jaśnie pana —  i znowu jedna 

miareczka przeciekła do chodzącego okseftu, podczas 
gdy „Mardas* ogryzał kości z baraniny, którąśmy 
piekli na węglach.

W biwakującem gronku naszem huczało zresztą, 
bośmy wyśmiewali najmłodszego z Nimrodów, iż prze
puścił lochę i sześć pacinków, strzelając do nich we 
wzruszeniu z... nionabitego lankaBtra.

—  A pan, panie Tatarkiewicz, ubiłeś co kiedy 
z nienabitej strzelby?

—  Wedle rozkazn jaśnie pana, bywało i tak...
—  No, widzicie! A jakże to było? —  wołał młody 

Nimrod, uradowany, że trafił się drugi taki, co strze
lał z nienabitej strzelby.

—  To, wedle rozkazu jaśnie pana, tak było. Książę 
pan miał raz gości i mówi do maie: „Tatarkiewicz, 
masisz mieć capa na pojutrze, żywego, czy nieżywego, 
byle był*. —  „Wedle rozkazu jaśnie pana, bę
dzie* —  i poszedłem. Ale mi było markotno, bo to 
B arn y wyzdychały na motylicę i trudno było gdzie 
jarą oświadczyć. Wstąpiłem do Mordka, pytam się, 
czy jakiej sarny nie widział, napiłem się przytem
na frasunek i mszyłem w las. Znałem miejsce, gdzie 
sarny pod wieczór pić przychodziły —  ale gdzie 
tam co znajdzie 1 Wlazłem przecie w jamę, którą 
świeża tuczą wyrwała i siedzę. Już mi się cno ro
biło, gdy w tem widzę serwetkę przez krzaki, a tuż 
sadzi i koziołek. Ja do torby, żeby wpakować sie-
kańcn do lnfefe —  a tu nie ma, zapomniałem —
strzelba tylko prochem nabita. Rób teraz co chcesz, 
ziemię gryź! — mruknął ze złości —  i spojrzałem 
na ziemię. Była to tłnsta glina, jak na garnki.
Więc nie wiele myśląc, drę glinę pazurami, toczę 
2 niej wałki jak Bzpickngle, nabijam i mierzę. Cap 
schylił się do wody, a ja „cmok“ leciutko, on gębę 
na mnie i ślepie wytrzeszcza —  a ja bahl bah! 
z obu rnrek razem. Capisko upadło, ja przyskaknję, 
a on żywy i zdrów, tylko ma ślepie gliną zaklaj- 
strowane i nie wie, gdzie uciekać... Ja go tedy na 
smycz i myślę sobie, chciał książę żywego, czy nie
żywego, niechże ma żywego — i prowadzę.

—  Oj, łżesz Tatarkiewicz, okrutnie łżesz.
—  Wedle rozkazn jaśnie pana, niech muie we 

czworo złam:e przed skonaniem, jeśli nieprawda.
—  A „Murdasu co wtedy robił?
—  „Mnrdasa4* nie było, jaśnie panie, onby po- * 

świadczył, bo to piesko rzetelne. Ale on się na d rn gi! 
dzień lepiej spisał odemnie,

—  Jakże to?
—  Ano tak, wedle rozkazn jaśnie pana, tylko... 

że mi w gardle wyschło...
Podałem całą manierkę nieporównanemu Ta

tarkiewiczowi. Wypróżnił ją rzetelnie i tak opo
wiadał :

—  Wedle rozkazu jaśnie pana, za dwa dni przy
jechali goście do księcia... Ja chodziłem po pola, 
żeby jeszcze kilka knropatw zastrzelić i byłem wła
śnie na agorze pod lasem, którędy kolej przechodzi. 
Ro/glądam się za kuropatwami, a tu lokomotywa 1 
świsnęła; zbndził s-ę zając, co spał gdzieś pod ' 
krzakiem i sadzi, a mój „Murdas* za nim. Nie 
Pytają nic, tylko sadzą prosto na pociąg. Ja oba 
palce do gęby i świszczę, mało mi głowa nie pęknie 
— ale gdzie tam, „Murdas* leci jak wściekły. 
Przybiegli do toru, a ko pyra hyc na stopień od 
*agonn. „Murdas* stanął na chwilę i nszy podniósł, 
ko wiedział, że bez biletu wsiadać nie wolno, ale

pasja myśliwska przemogła. Dalej więc na stopień 
za kopyrą, i  tak się gonili na okolusieńko pociąga 

do samej Btacji. Ta dopiero konduktor krzyknął 
tertyfcl „Murdas* myślał, że pif! dał su3a i zadusił 
kopyrę.

■— I przyniósł go do domu ? —  zapytałem — par
kając od śmiechu.

Wedle rozkazn jaśnie pana, ale nie zaraz. Nie 
oinl wracać ciężarowym pociągiem, który stał na 

8tacji, bo wiedział, że się to dłogo wlecze, tylko 
czekał a* do kurjerskiego pociągu...

Wybuch wulkanu. Dzienniki włoskie zapeł- 
mone są obecnie wiadomościami z Messyny, o gwał
townym wybuchu Etny, który się rozpoczął w dnin 

z- m. i odtąd trwa ciągle. Od roku już wulkan 
ten począł dymić, dopiero jednak we wspomnionym 
^yżej dain wybuchy przybrały znaczniejsze rozmiary.

Zczególniej wieczorami widok tej góry, ziejącej o- 
Sniero, ma być i wspaniały i zatrważający zarazem, 

etki strumieni rozpalonej lawy strzelają w górę z 
n większych kraterów, niektóre zaś sięgają 600  

etrów. Oprócz lawy, kratery wyrzucają kamienie, 
re padają na Bąsiednie pochyłe wzgórza i nad- 

szy^k°ścią staczają się ku morzn. Wybuchowi 
hnv d n SZ* ° d czasu do czasu potężny łoskot, podo- 

od którego drżą okna w domach 
r r 7mo?v słv W C0W0Ćci: "an Yincento i Riscita.Grzmoty słychać czaseill nawet . Stromboli) a popiół

i ^  8,Mpbsvbv T ’ sifiga niekiedy do Milazzo i samej Messycy. Od czasu rozpoczęcia wvbuchów 
8óra wulkaniczna zmieniła całkiem sw6j kszU łt ze!
*nętrzny. Miała ona trzy oddzielne szczyty które 
tara* zdają się w jeden stopione. Ł atWo ^  że 
w sąsiednich wioskach panuje niemały Drzestrftch 
ne“Ciai> o siS 8eo8caficzne ' p o f i S T S
; ew,a im jakie takie bezpieczeństwo. j aKo ciekawy 
szczegół zanotować należy, że ani przed wybuchem 

51 obecnie podczas jego trwania nie zauważano naj- 
ai«jszeg0 nawet drżenia ziemi, które zwykle wybu- 

nem wulkanicznym towarzyszy.
n i e d ~  Jedyny order. Król szwedzki Oskar ukaza 
z teffWn° z lednym orderem na piersi, a spostrzegłszy 

80 Powodu zdziwienie u swego otoczenia, rzek ł: 
Ale dn 0rderi moi panowie, to medal ratunkowy. 
odznacz®niejsz*m jestem z niego niż z najwyższego 
to dlateizn'8! deżeli włożyłem tylko ten jeden order, 
mi go ud?- ? właśnie mija 25 lat, od czasu kiedy

Po t*®,11 NaPoleon III.* 
otrzymał toC 8l° Wacb opowiedział król, w jaki sposób

W c7 fiUlezwykle dla monarchy odznaczenie, 
landji, p r z e b i j  l8 6 4 > bSd^c ieBzcze księciem Got- 
jak wiadomo °skar w Pan, miejscu rodzinnem

Pewnego^ Bernadotteg°- 
mej drodze p - *a na przechadzce spotkał na stro- 
lada chwilę ° z 2 rozP§dzonemi końmi, które mogły
działa kobieta110**6.. z nim w PrzePaić- w  powozie sie 

a 2 dzieckiem.

Książę bez chwili namysłu rzucił Bię ku powo
zowi, chwycił silną ręką cugle, a chociaż rozhukane 
koiie pociągnęły go kawał drogi za sobą, w skutek 
czjg) poniósł bolesne obrażenia, to przecież udało 
ma się zatrzymać je zawczasu i uratować życie Bie
dzącym w powozie i woźnicy. •

Gdy cesarz francuski dowiedział się o tem, po
słał niezwłocznie księciu szwedzkiemu „Módaille de 
sauvetage*.

Literatura i Sztuka.
* Porównawcze badania nad rytmem i ry

mami. Wyszedł świeżo z pod prasy drukarskiej III. 
zeszyt cennego wydawnictwa, poświęconego badaniu 
rytmiki w poezji narodów. Opracowany przez dr. 
Maksymiljana Kawczyńskirgo, docenta filologji nie
mieckiej i romańskiej w Uniwersytecie lwowskim, zaj
muje się rytmiką romańską. Są to nader cenne i 
ważne przyczynki do historji poezji we Francji. 
W poezji prawdziwej forma, a więc i rytm stanowi 
wraz z treścią całość nierozerwalną; poznanie formy, 
w której skrystalizowało się natchnienie pieśniarza, 
ułatwia nieraz nieskończenie poznanie i ducha utwo
ru. Dr. KawGzyński opracował rzecz swą nader su
miennie, a jasno i przystępnie. Rozprawa obejmuje 
naprzód rytmikę francusko-prowansaUką jako najstar
szą w dziedzinie poezji romańskiej, poczem autor 
przechodzi wszelkie następne formacje powołując się 
na gramatyków i teoretyków, którzy o rytmice fran- 
cuzkiej pisali, aż do czasów Boilean, Chateaubrianda 
i Saint-Benra.

K O N F I T U R Y
Kończył się lipiec.
Słońce podnosząc zrana swoję ognistą kulę, sy

pało promienie światła i żaru na spieczoną ziemię, 
spełniając wyrok Stwórcy: „w pocie czoła ziemię twą 
uprawiać będziesz*.

Żaiwa były w połowie. Żyto stsło w men
dlach. Złocista pszenica padała pod ostrem dotknię 
ciem Bierpa.

Pogoda stała dopisująca przez dwa tygodnie, 
zaczynała bndz ć obawy, czy nie zamieni się w dłu
gotrwałe deszcze; uwijano się też ze żniwami, i „co 
żyło* jak mówią, wychodziło w pole.

Miałem wtenczas lat dwadzieścia kilka i jako 
inżynier przybyłem na czynność do majątku p. Z. 
nad Wisłą.

Zastałem tam już kolegę mojego Władka S., do 
którego kwatery zajechałem.

Przy obiedzie dopiero miałem sposobność po
znać gospodarza dema i dwie jego córki, panienki 
Bzykowne i bardzo ładno.

Przybywałem wprost z Warszawy, a więc teatr, 
świeże książki, trochę polityki, poglądy na sztuki 
piękne w krejn i zagranicą, były tematem roz
mowy.

Panienki roemiwiały dużo i ze znajomością 
przedmiotu, nie obcą im była literatura innych kra
jów i to nie tylko dział powieściowy, lecz i poważ
niejsze dzieła.

Jedna z nich rozmawiając, wyjęła ze stojącego 
na stole bukietu różę, i obrywając z niej listki, ukła
dała jakąś kabałę na białym obrusie. Wtenczas to 
zauważyłem, jak śliczne miała rączki. Białe jak’ ala
baster, a malutkie!

Z prawdziwą przyjemnością patrzałem na ma- 
newra tych drobnych blado-róźowych paluszków z 
listkami róży, gdy w tem usłyszałem głos gospoda
rza domu, zwrócony do n as:

— Szanowni goście raczą mi wybaczyć, że ich na 
popołudniowe godziny zostawię samych... Lecz pano
wie wiecie, jestem gospodarzem.. żniwa.. muszę więc 
być na stanowisku; tem bardziej, że mi się wczo
rajszy zachód słońca nie bardzo podobał. Kto wie, 
czy nie będziemy mieć dzisiaj burzy... A wy dziatwa, 
co robić będziecie, moźebyście dotrzymywały towa
rzystwa gościom ?

* erce mi zadrżało z radości na taką propozy
cję, lecz niestety radość ta niedługo trwała.

— Nie możemy tatusiu — odezwała się jedna z 
nich — będziemy smażyć konficary.

— Jak to, jeBzcze ?
— A tak, jeszcze dzisiaj.

Gdyśmy się znaleźli sami w naszej kwaterze, 
Władek, uśmiechając się, zaproponował, ażebyśmy 
poszli zobaczyć, jak się to smażą konfitnry.

— Eh, nie wypada — zawołałem.
— Nie lękaj Bię — odpowiedział — nikt nas nie 

zobaczy.

Koło czeladniej knchni rosły śliczne maliny, o 
grubych pędach i tak wysokie, że ja z Władkiem 
doskonale śmy się w nich ukryli.

Jako obeznany z miejscowością, Władek szedł 
pierwszy; po kilku chwilach tego marszu w malinach 
odwrócił się i szepnął „patrz!1

Wysunąłem głowę w kierunku wskazanym i oto 
co przez zielone listki malin zobaczyłem...

Co zobaczyłem ?
Oto na środka czeladni, na podłodze z cegieł 

ułożonej, stał cebrzyk z wodą i koszyk z kartoflami, 
a przy cebrzjku na niskich stołeczkach, zasłonięte 
dwoma D iebieskiem i fartuchami aż pod szyję, s ie d z ia 
ły... nasze dwie panienki ze dwora.

W drobnych rączkach okrytych rękawiczkami, 
trzymały kartofle, które obierały i rzucały w cebrzyk 
z wodą.

Cofnąłem się zdamioay, oburzony nawet tą 
nadzwyczajną chciwością młodych dziewcząt, które 
chcąc przysporzyć ojca robotnic, wysyłały dziewczęta 
folwarczne do żniwa, a same podejmywały się tak 
grnbej roboty. O ile bowiem potępiam próżniactwo 
i zbytek w kobiecie, o tyle mnie też obnrza nadzwy
czajna chciwość. Wiedziałem, że p. Z. jest zamc-żnym 
człowiekiem, dwie pary rąk mniej nie zrujnowałyby 
go tak bardzo.

Dogonił mnie Władek i uderzająo po ramienia, 
zapytał:

— No coż dobre konfitury? (a widząc moje nie- 
zadowolnienie, dedał:) nie myśl, że one to robią dla 
siebie, o n ie ! Tylko uważasz, w czeladni kucharką 
jest biedna wdowa z kilkorgiem dzieci. Uprosiły więc 
u ojca dla niej kilka zagonów gruntu, które ona ob
siała. O robotnika dziś trudno , każdy zbiera swoje, 
zresztą jakby taka biedaczka zapłaciła robotnikowi, 
to cóżby jej się zostało ? Uradziły więc pomiędzy 
sobą, te  przez ten czas, póki ona nie zbierze swo
jego żyta, 0ne będą jej pomagać; a że przy tak 
i sluibie f°Iwarcznej potrzebna jest ogromna 

i c a^tofl', codzień więc prawie od tygodnia idą 
po obiedzie smażyć konfitury**.

Zamilkłem

Wieczorem chodząc p3 ogrodzie, spytałem mo
jej obiadowej sąsiadki, czy skończyła Bmarzyć kon- 

[ fitury.
J — 0 już skończone!

— A czy słodkie ?
— Nadzwyczaj 1 — i oczęta jej zaszkliły się bry

lantową łezką.
— Wierzę — edpowiedziałem — bo cóż może 

być słodszego nad spełnienie dobrego uczynku.
— Jak to ! — zapytała zapłoniona.
— Widziałem.

W karnawale, ta drobna biała rączka była 
już moją.

* * *

Gdy żonnsia moja smaży konfitury, ale takie 
zwyczajne, ubiera się w taki sam duży niebieski far
tuch pod samą szyjkę, związany z tyła pąsowemi 
wstążkanr, które ten psotnik Władek (mówię tu o 
moim synu) zawsze rozwiąże bawiąc się z „mamą* 
w konika. ___________

Część ekonomiczna.
=  W sprawie kas dla chorych odbieramy na- 

stępnjące obwieszczenie:
Z dniem 1 sierpnia rb. rozpoczyna powiatowa 

kasa dla chorych w okręgu administracyjnym miasta 
Lwowa swoje czynności.

Wszyscy pracodawcy mają zgłaszać swoich tak 
urzędników przemysłowych jakoteż robotników w myśl 
§ 3 1  ustawy z dnia 30 marca r. z. w biurze powia
towej ka3>* dla chorych, które tymczasowo znajduje 
się w gmachu ratuszowym na drugiem piętrze obok 
piątego departamentu magistratu.

Powiatowa kasa dla chorych w okręgu administr. 
miasta Lwowa,

Lwów 31 lipca 1889.
W . Gubrynowicz 

przewodnicząry.
~  Z  targów zbożowych. Po kilkotygodniowym 

zastojn na stanowiska wyezekującem giełda zbożowa 
w Wiednia zaczęła z początkiem bieżącego tygodnia 
odwrót w cenach. Cofnęły się więc ceny pszenicy i 
żyta, tak w towarze gotowym jak w dostawach na je- 
Bień i wiosnę.

Kn tema parło usposobienie i ceny targów za
granicznych; owóż spadła do wczoraj cena pszenicy 
na jesień na 8 .92, na wiosnę na 9.55, a żyto z 
dostawą jesienną płacono tylko 7.34, z dostawą wio
senną tylko 7.80.

Mimo tak obniżonych cen obroty w gotowym 
towarze były bardzo małe, a w interesach terminowych 
prawie żadne.

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia ‘2 sierpnia.

W skutek słabszych notowań zagranicznych, a 
g-ównie wiedeńskich, targ dzisiejszy był słabszy.

Ponieważ jednak sprzedający mc ze swych żą- 
d,ń odstąpić nie chcieli, przeto obroty były baidzo 
małe i tytko na potrzeby miejscowe.

Ceny zaledwie tylko z trudnością utrzymały się 
te same.

Płacono za pszenicę białą zł. 9 .—  do 9.20, 
za czerwoną 9.10 do 9.35, za żółtą 9.—  do 9 .20; 
za żyto 7.50 do 7.85, za jęczmień 6.50 do 7.65, za 
owies 7.50 do 7.75 (z akcyzą). —  Wszystko za 100  
kilogramów.

Wiedeń 1 sierpnia.
(Z) Podrożenie walut, uważane za symp

tom wojenny, poczyna folgować. Marki niemiec
kie, których cena doszła już była do 59 20, cof
nęły się na 58'75, a  napoieondory spadły dziś z 
9 60 na 9-5 2 ‘/2 zł. Przyczyną tego spadku nie 
jest jednak wyłącznie wypogodzenie się politycz
nego horyzontu, ani mowa Salisbury’ego w Man- 
sions-hnuse, ale powodu szukać trzeba w równo- 
czosnem obniżeniu się cen zbożowych. Obniżenie 
to rzekomo stwierdzające, że nasz krajowy n ieu 
rodzaj był z razu szacowanym zbyt pesymistycz
nie, wywołało na naszej giełdzie repryzę w ren 
Uch płatnych w notach lub w srebrze i niezna
czną podwyżką w walorach handlowych. Owę na 
własną rękę dokonaną repiyzę zatwierdził Ber 
lin, bo tam pogłoski o przybyciu cara Aleksan
dra do Poczdamu ożywiały usposobienie i czy
niły spekulację berlińską przystępniejszą do gry 
zwyżkowej. U rzym iła się przeto repryza na na
szej giełdzie, lecz nie objęła ani papierów ban
kowych, które pozostały na wczorajszym pozio 
mie, ani akcyj kolejowych, bc rzucane przez ar
bitraż znaczne partje Stastabahnów obniżyły 
kursa innych akcyj kolejowych. W Staatsbahnach 
i wielu prywatnych kolejach węgierskich zapano
wała zła tendencja z powodu zaprowadzenia ta 
ryfy zonowej na państwowych kolejach Węgier, 
obawiano się bowiem, że znaczne obniżenie cen 
jazdy osobowej na tych kolejach zrobi wielką 
ujmę w ruchu osobowym na kolejach prywat 
nych. Alpmy, które wczoraj szły w dół, dziś 
poprawiły się nieznacznie, gdyż wiadom.ść o 
wielkiej defraudacji, popełnionej w zarządzie 
tego przedsiębiorstwa, zo sttłs  stanowczo zaprze
czoną. Mimo tego ich kurs ostatni, nie był n a j
wyższym z dziś notowanych, fco pierwszeństwo w 
papierach handlowych trzymały dziś akcje ko 
palni węgla.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 306-25, węgier. 318 25, anglob. 

125-25, uniony 236 25, bankvereiny 107-75, iander 
banki 232-90, ludwiki 193.—, czerniowieo. 234 75 
renta papier. 83  85, srebrna 84 80, austrj. złota  
109 85. papier. 99 55, węg. z ło ta  100 20, papicro  
wa 84 85.

Ruble 1-243/* zł.

Ostatnie wiadomości.
Pesti Naplo podał wiadomość, że dymisja 

ministra wojny jenerała Bauera jest rzec ią  po
stanowioną, i że następcą jego ma być mianowa
ny węgierski minister obrony krajowej jen. Fe 
jeiYAry. Miejsce jenerała Fejeirarego zaś jako 
węgierskiego m inistra obrony krajowej zająć ma 
jakiś eensjonowany jenerał honwedów. którego 
nazwiska dziennik ten nie wymienia, albo też se 
kretarz stanu Gromon. W uzupełmen’u tej wia
domości dodaje Pesti Naplo, że F ejeira ry  miał 
zosti.ć ministrem wojny jeszcze po ustąpieniu je
nerała Bylaudta, a został nim tylko dla te 
go, ponieważ nie można było znaleść odpowie
dniego następcy jego w węg ministerstwie obro
ny krajowej, obecnie jednak trudność ta  ma być 
usuniętą. .

Owóż Czas otrzymał z wiarygodnego źródła 
w Wiedniu informacje, z których okazuie się, że 
doniesienie to jest bajką, mo m ającą najmniej
szej podstawy.

Telegramy „Przeglądu*.
K onstan tynopol 2 sierpnia. (Doniesienia 

biura Reutera). Sułtan powołał do siebie Sartyń- 
skiego baszę, dwóch muzułmańskich i dwóch 
chrześcijańskich członków w iększości, tudzież 
dwóch członków mniejszości kreteńskiego ?gro
madzenia narodowego. Powołał także sułtan do

siebie 1'h:? ia lesa baszę, aby mu unł ustne wyja
śnienia w kwestji kreteńskiej.

B u d ap esz t 3 sierpnia. Nadeszły tu wieści, 
4e parowiec „Tibor* należący do węgierskiego 
Towarzystwa „Adria* zanekwestrowanym został 
przez hiszpańskie władze celne w Santander za 
niedopełnienie prztpisanych formalności.

Londyn 3 serpnia. W Izbie niższej oświad
czył Ferguason, że rozruchy na Krecie przypisać 
należy waśniom4 stronnictw politycznych na wy
spie Zażądano od rządu tureckiego reform, je 
dno stronnictwo żąda usunięcia gubernatora, ale 
nie zdaje się, ażeby powstanie obecne skierowa
ne było przeciw powadze sułtana.

Paryż 3 sierpnia. Pewna liczba burmistrzów, 
którzy podpisali ubliżającą proklamację, skiero
waną przeciw rządowi, złożona będzie z urzędu.

Rzym 3 sierpnia. Gazeta urzędowa ogłasza 
dekret zamykający za rok 1888—1889 Besję le
gislacyjną Izby i senatu.

Londyn 3 sierpnia. Królowa zamianowała 
cesarza Wilhelma honorowym admirałem floty 
angielskiej.

B erno  3 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 
z rozpraw Rady związkowej zawiera następujący 
ustęp :

„Treść noty rządu niemieckiego, wręczonej 
prezesowi związkowemu w dniu 30 lipca, nie wy
klucza możliwości spokojnego załawienia kwestji 
spornych między Szwajcarją a Niemcami*.

Londyn 3 sierpnia. W izbie niższej ukoń 
czouo specjalną debatę nad bilem o apanaź&ch 
członków rodziny Królewskiej. Wszystkie popra
wki odrzucono znaczną większością. Trzecie czy
tanie bilu tego odbędzie się w poniedziałek.

'  Petersburg 3 sierpnia. Książę czarnogór
ski z następcą tronu i córkami przybył wczoraj 
po południu na dworzec w Peterhofie, gdzie go 
przyjęła rodzina carska. Wielki książę Piotr wy
jechał na spotkanie swej narzeczonej aż do 
granicy.

H erm sn stad t 3 sierpnia. Książę Albrecht 
obecnym jest dziś na manewrach i odjeżdża wie
czór z powrotem przez Arad.

Rzym 3 sieronia. Na życzenie Niemiec we
źmie wysłany na K ietę włoski okręt wojenny tak 
że niemieckich poddanych w obronę.

Berlin 3 sierpnia. Nordd. Allg. Zeitung 
p isze: Przygotowania jakie poczyniono w Anglji 
na przyjęcie cesarza niemieckiego świadczą o sym- 
patjach pokrewnego nam ludu dla władzcy nie
zmiernie czynnego dla sprawy pokoju.

W tych manifestacjach sympatycznych uja
wnia się nietylko stosunek bliek ego pokrewień
stwa między cesarzem a królową, lecz także 
wspólność interesów narodu angielskiego i nie
mieckiego.

Magdeburg 3 sierpni*. Uroczyste przenie
sienie zwłok Carnota odbyło się wczoraj po po
łudniu. Na czele pochodu szedł komenderujący 
jenerał Schauroth, za nim postępowały dwa szwa
drony huzarów i jeden bataljon piechoty. Za tru 
mną przybraną w trójkolorowe chorągwie szli 
brat i syn prezydenta rzeczypospolitej z prefektem 
departamentu Sekwany Poubettem — sa nimi zaś 
reprezentanci władz i grono oficerów.

Budapeszt 3 sierpnia. Przedwczoraj przy
było tu  wszystkiemi kolejami 18,710 osób, m ię
dzy temi 5000 węgierską koleją państwową. — 
Wczoraj do połuńnia przybyło węgierską koleją 
państwową 2570 osób.

Portsmouth 3 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
przybył wczoraj po południu do Osborne. Książę 
Walji wyjechał naprzeciw na jachcie Osborne 
i spotkał się z jachtem Hohenzollern koło latarni 
morskiej, poczem jach t Osborne i dwa inne 
jachty z admirałem Commevellem i jenerałem 
Leicester-Smith popłynęły naprzód do zatoki 
Cowes.

Przy wjeździe do zatoki dawały okręty nie
mieckie salwy działowe, na które odpowiadała 
flota angielska. PrzyDywszy do zatoki, udał się 
książę Wulji na poaład jachtu Hohenzollern i 
przywitał się serdecznie z cesarzem.

Cesarz > książę Walji z rodziną wylądowali 
potem koło Trinity pier, gdzie ich oczekiwała 
królowa.

Portmouth 3 sierpnia. Po wylądowaniu 
w Cowes pojechali cesarz Wilhelm, książę Walji 
i jego rodzina w otwartych powozach do zamku 
Osborne. U głównego purta u zamku oczekiwała 
ich królowa z członkami rodziny królewskiej, tu 
dzież Sal sbury. Zoczywszy cesarza, zeszła kró
lowa z ks ężmezką Be&trycrą za aihcdów i uca- 
Lwuła go serdecznie. Następnie udali się do 
zaniku, gdzie odbył się cercie.

Ateny 3 sierpnia. Nadeszło wczoraj wiado
mości z Krety są bardziej uspakajające. Wysła
nie Dżewad-baszy zrobiło dobre wrażenie.

Ze etreny kreteńskiej zapewniają stanowczo, 
że nie ma tam stronnictwa, dążącego do pro te
ktoratu Anglji nad wyspą.

Ateny 3 sierpnia. Tutejsza kolonja Kreteń- 
czykó odoyła zgromadzenie, na którem przy
jęła  rezolucję wzywającą rząd, aby wszystkich 
zdolnych do broui członków kolonji wysłał na 
Krctę, ażeby oni mogli z bronią w ręku wspól
nie z  K tetińczykami walczyć i ideom helleńskim 
pomóćz do zwycięstwa.

Nieprawdziwą jest wiadomość, że rząd grecki 
zakazał wywozu prochu.

Wedle wiadomości, nudaszłyeh z Krety, nie 
zmieniła się sytuacja na wyspie.

Melbourne 3 sierpnia. (Doniesienie R eu
tera) Anglja zrobiła nowe anneksje w grupie 
wysp Union i Phoenix, w pobliżu projektowanej 
podmorskiej linji telegraficznej przez Ocean 
Spokojny.

Londya 3 sierpnia. Times witając cesarza 
niemieckiego pisze:

„Anglja wie dobrze, że ma więcej wspólności 
interesów z Niemcami aniżeli z innemi narodami 
kontynentu.*

„Istnieją wprawdzie ważne powody, przem a
wiające przeciw formalnemu przystąpieniu Anglji 
do ligji mocarstw centralnych, wszelako naród 
angielski sympatyzuje z dążnościami tych, któ
rzy chcą utrzymać pokój w Europie.*

Dra Antoniego Roickiego
2716 20—? 

zupełnie nowe,
(A. Bergera)

przerobione wydanie czwarte
r. 1889 z rycinamip. t. „Poradnik w chorobach 
męskich* jest do nabycia u autora w cenie 1 zł. 
20 ct. Pocztą wraz z opakowaniem wynosi 1 zł. 

5C ct.
Ordynacja domowa od 3 — 5 popołudni« . 

L w ó w ,  K a r o l a  L u d w ik a  l i c z b a  7 .

W y p łacam  w ylosow ane w g ru d n iu  b . r. 
p ła tn e  lis ty  zas taw n e  T ow arzystw a 
k re d y to w eg o  z iem sk iego  g a licy jsk ieg o  
ju ż  teraz bez do liczen ia ja k ie jk o l
w iek  prow izji. Z lecen ia  z p ro w in c ji 

u sk u te c z n ia  się bezw łocznie.

August Schełlenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1-80. 2002

J*ysEyjecliali do Lw ow a
dnia  3 sierpnia 1889.

Hotel Z o rza : W. hrabia Wiśniewski z Kry- 
stynopola. A. hrabia Wodzicfei z Olejowa. M. dr. 
Fedorowicz z Slobody. T. Fedorowicz z Kleba- 
nówki. E. Schnirch z Mikuliniec. E. Dynowski z 
Petersburga.

Hotel Langa: H. Feigel z Wiednia. P. Jo- 
sefatshl z Wieliczki. A. Vogelhuth z Wiednia. M. 
Krypiakiewicz z Petersburga. M. Polack z Wie
dnia.

yr&iar. & izdy Handlowej 3 sierpnia 18S9.
L  Akcje ea ss tm t.
bea knpoun uie£$oego plaof tgdajji 

bea dywidendy:
Kolej gallo. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 191 50 194 50

9 lwow.-czer-jMS. 200 r i  w. 234 — 237 50
hip, , gafie. 200 ai. ŵ  a. 277 — 281 —

a krudyt. gafie. 200 sł. w. a . ----216 —
2 L isty zastawne ea 100 elr.

Banku hyp. galic. 5 prc. w n. 100 — 101 — 
5% Listy zastaw, Galie. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 l e t  --------
Banku hyg galic 5 pro 10* 0 pr 103 — 104 —
Banku krajowego 4 w a 97 75 98 75
Tow, kr#d galio 5 7 ę 100 70 101 70

«, 4 „ u 96 — 97 —
„ f  a - 100 70 101 70
a 4 * * 93 80 94 80
a 4 V , „  „ 98 70 99 70

4°„ 02 80 93 80
3 L isty  dłużne ea 100 ełr 

G Z. kr, wł (d) 6U 0) 3° 0 w likw 67 60 69 —
s s ,  (d) 6 \ )  2 , ° 0 .  48 -  50 -

4 Obligt za 100 etr.
Indemaizacyjne galic. 6 pra m. k. 104 — 105 —
Kom banka kraj 6 prc. w a I. em, 100 50 101 50
Pożyczka kraj z r 1873 6 pro w. a 104 — 106 —

a 1883 4 ,%  # 96 50 97 KO
5 L o t y

Losy miasta Krakowa 24 — 26 —
Stanisławowa  58 —

6 Monety
Dukat holenderski „ . 5.61 5 71
Dukat cesarski , . . . .  5.63 6 73
Napoieondor . . . .  9 50 9 60 —
Pólimpeijał rosyjski . . . . .  9.72 9‘82
Rabsl rosyjBki srebrny , , , . 136 D48

papierowy . 1 2 i 3/8 —1*243/„
100 mareś niemieckich 58 40 69 40

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dn;a 3 sierpnia godz- 1. min. 45

Akcje kredyt 309 15 Węg. kolej półn. 
Alpiay 72 50 wschodn. 186 —
Kredyty węg. 320-— Wiedeńskie losy
A nglbank i 1 2 6 — kom. 143 25
Unie-ny 22710 Akcje tytoń. lo S 1—
Ludwiki 192 50 Gal. obhindem. 10f50
Nordbany 2 5 1 — Elbethale 216 —
Dombardy 118 75 Laaderbanki 233 10
Losy tureckie 30'75 Renta zł. węg. 100 25
StaatBbabny 220-75 Bankvereiny 107-75
Czerniowieckie 236 —  Renta węg. pap 95-—

Ruble 123.50
Usposobienie stałe.

D yrekcja kolei państw ow ych.
Z dniem 15 sierpnia 1889 zastanawia się 

na kołomyjskich hkalnych kolejach rnch pocią
gów mięszanych L 809, 810, 811 i 812 między 
Kołomyją dworcem a  Sopowem.

Z oznaczonym dniem zdtem pozostają do 
publicznego użytku na przestrzeni między Kciło- 
myją dworcem a Słobodą rungurską codziennie 
kursujące pociągi mięszaue Nr. 801, 804, 805 i 
808, zaś między Kołomyją dworcem a Sopowem 
względnie Nadwórniańskiem przedmieściem co
dziennie kursujące pociągi mięszane Nr. 802, 
803, 806 i 80 7. (2) -  26 -

C. k .  D y r e k c ja  ru c h u  k o le ip a is tw e w y c k
we Lwowie

W y c ią g  a  r o a k ła d n  ja zd y  ważny od 1 lipoa 1889,
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
5 go Ił. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja1 

Chyrows, Stróże, Orlo, Lawoosnego, Mnnkasea, Buda- 
p6sutn, Stanisławowa i Husiatyna.

10 godz. 20 m. przed po!ud. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.

8 godz. 46 m. wieczór, pooiąg osobowy do Stryja 
Chyrowa, Suchy, Ławooznego, Munkaosa, Budapesztu.

Ku Stanisławowi*:
9 godz. 20 nr z rana pociąg pospieszny do Stani

sławowa, Czerniowieo, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
9 godz. 5 l m. z rana pociąg migszany do Stanisła

wowa, Czerniowieo, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
10 godz. 8 m. wieazór pociąg migszany do Stani

sławowa, Czerniowieo, Saczawy i Czortkowa.
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 m. z rana, pooiąg migszany do Bełżca 
i Sokala. 2 godz. 44 m. po połnd. tylko oo sobotg pooiąg 
migss&ny do Bełzoa.

6 godz. m, 1 po połud. tylko we Wtorek, podąg 
migszany do Bełzoa.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  ze  S t r y j a

8 godz. 26 m. z lana pociąg osobowy z Buda- 
pesttu, Monkaosa, Suchy, Chyrowa * Stryja.

8 godz. 36 m. p polan, pociąg osobowy z Sn
oby. Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda« 
pesztu, Mankaosa, Ławooznego, Orlo, StróŁe, Chyrowa, 
Husiatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa :
6 godz. 40 m. z rana pociąg migszany z S noża wy 

Czerniowieo i Stanisławowa.
8 godz. wieczór, pooi$g pospieizny % Bukaresztu. 

Jass, Czermowieo, Husiatyna i Stanisławów*.
11 godz. 6 m* w nocy, pooi%g mięizany z Buka

rusztu, J&sii, Czerniewice, Hnsiafcyna i Stanisławowa.
• W kierunku z B e łżca :

19 goSz. 10 m z rana tylko we wtorek i w piątek, 
pociąg mieszany z Heizca.

6 godz. 63 m. po połnd. pooiąg mieszany z Bełzoa 
i Sokala.

Godziny podane są podług zegara lwowskiego.
Pojedynczy rozkład jazdy na szlakach o. k. kolei 

paistwowyoh nabyć można w każdej stacji *a opłatą 
ti centów.
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loiąg dalasyj.

Jaźeli przez ciebie uzyskam zaproszenie 
go na ob;ad do zamku F isles, radość jego bę
dzie tak wielka, ż« zgodzi się na odroczenie w 
meskończoność spłaty oaego długu. Jeżeli zaś na 
stanowczą napotka odmowę, to zranione jego sa 
molubatwo popchnie go do najsmutniejszych dla 
mn-e kroirow. Wiem, ze potrafi domagać się na 
tychmiastowej zapłaty; źe gotów przyjść aż tutaj 
szukać mnie i w sposób skandaliczny i brutalny 
żądać, ażebym dopełnił mego zobowiązs h ia ; po
nieważ zaś żądaniu temu w żaden sposób zadość 
uezynićbym nie m ógł, zwróciłby się niezawodnie 
do ojca.

— Masz słuszność — szepnęła pani Herbert — 
tego uniknąć trzeba, uniknąć za jakąb“dź cect 
O, gdybymto ja  mogła ci dać te trzydzieści ty- 
s ęcy franków...

— Ale nie możesz.
— Aibożto kobiety mają ki,dy pieniądze? Po

prosić męża o tak znaczną sumę... odmówiłby 
rai, nie ma wątpliwości. Mój Boże, mój Boże! co 
tu  robić?

— Wszak powiedziałem ci, że jeden jest tylko 
sposób. Pozwól mi zaprosić na jutro barona, a 
wszystko się ułoży.

— Wszystko się ułoży na jakiś czas może, ale 
później trzeba będzie przecież zapłacić, a wtedy 
co zrobisz ?

— Zanominasz, moja siostro, że ojciec nasz 
jest już bardzo stary i źe po nim odziedziczymy 
znaczry majątek.

Wykrzyk zgrozy dobył się z ust Dianny.

Wzniosła ku niebu obie ręce i szeptała gło
sem wzruszonym:

— O nieszczęśliwy, nieszczęśliwy! Więc ty już 
spekulujesz na śmierć ojoa! Ty, widzę, zrobiłbyś 
z jego trumny kantor j tam wypłacałbyś szalone 
swe długi!

— Dianno, błagam cię — odpowiedział Gon- 
tian , — nie przesadzaj tak rzeczy najprostszych 
w świocie. przekręcając ich znaczenie. Kocham 
mego ojca tak może jak ty go kochasz; ale po
nieważ już jebt w podeszłym wieku, a my jesteśmy 
młodzi, więc według wszelkiego p-awdopodobień 
stwa on przed nami zejdzie ze świata. To rzecz 
tak prosta, że każdy mówi o tem z całą otw ar
tością, i le odziedziczy w przyszłości, choć jeszcze 
żyją posiadacze majątku.,. Te przyszłe majątki, 
ty to wiesz równie dobrze jak  ja, zowią zwykle 
nadziejami.

— Ah, -  zawołała pani H erbert — świat jest 
nikczemny!

— To uwaga — pomyślał Gontran — niezbyt 
nowa — Ale pozwólmy mojej siostrze wj gadać 
się, bo nie upłyną trzy minuty, a zrobi to o co 
ją proszę.

Wicehrabia nie mylił się.
Zanim upłynęły trzy minuty, przeznaczone 

przez Gontrana na wahanie się, Dianna przerwała 
nr l eżenie, któr ego Gontran wystrzegał się pilnie 
przerywać.

— Mój bracie — rzekła — ulegam ci.
A widząc, że młody ten człowiek ma za

miar wyrazić jej swą za to wdzięczność, dodała 
coprędzaj:

— Nie, nie, nie dziękuj mi, bo nic nie czynię 
dla ciebie. Ty jesteś złym duchem naszego domu 
i D'emało już nieszczęść dotknęło nas z twojej 
winy. Pozostawiłabym cię — jeżeli nie bez żalu, 
to przynajmhjej bez litości — twemu lobowi, na 
który zasłużyłeś najzupełniej! ale nie chcę, żeby 
grom ten straszny uderzył w serce naszego ojca 
i nkrócil może dni jeg). N 'e chcę, żeby jakieś 
reklamacje przychodziły do jego u3zu i zamącały 
mu umysł; n.a chcę nekon ac przyczynić się do 
tego, żebyś wcześniej został panem owej fortuny, 
której wstydzący użytek przewiduję z g ó ry ! . . .

PRZEGLĄD z dnia 4 sierpnia 1889.
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Możesz przeto oznajmić człowiekowi, któremu 
się zaprzedałeś ciałem i dusrą za marne trzy
dzieści tysięcy franków, źe ju tro  fcędzie dla niego 
miejsce u naszego stołu rodzinnego i Idź, Gon- 
tranie, możesz teraz być dumny, bps dokazsł 
rzeczy niemot Twej I Dzięki tobie, bezwstydny łotr, 
nędzny awanturnik, przyjdzie zasiąść jutro m ię
dzy twym oji-am i twemi dwiema siostrami 1.. 
Wszyscy przodkowie nasi wraz ze mną wołają: 
Brawo Gontraaie, brawo 1

Wicehrabia nie odpowiedział ani słowa.
Ukłonił się Diannie, jak  gdyby klaniai sie 

osobie całkiem sobie obcej i wy°zedł z pokoju, 
m ów ąc sob ie :

— Niezbyt ona miła, ta  moja pani siostra; 
ale ba! wszystko jest dobre a gdy się d ib rze  
kończy!...

IV.
P R Z Y G O T O W A N I A

Gontran nie pragnął bynajmniej powrócić 
przed upływem kilku dni do TuPnu, gdzie bez 
wszelkiego wątpienia, awantura 110przedniego wie
czoru musiała niemało narobić wrzawy.

Jak  większość ludzi, których sumienie nie 
jest zbyt czystem, lękał się ściągnąć na siebie 
u«agę ogólną nad miarę.

Opuściwszy pokój Dianny, wszedł przeto do 
swego i zasiadłszy przed biurkiem, napisał n a 
stępujących parę wierszy:

„Mój kochany baronie!
„Piszę do Ciebie oficjalnie w imitmiu mego 

ojca i siostry a zarazem i w mojem, ażeby Ci 
wyr&z.ć nas ę nadzieję, źe zechcesz nam zrobić 
przyjemność przybyciem jutro na obiad do zamku 
Presles.

„Czuję się cokolwiek cie-piąeym dziś rano 
i nie mogąc, ku wielkiemu mcm u zmartwieniu, 
pojechać zobaczyć się z Tobą, obieram drogę 
przesłania oi tego listu przez mego lokaja.

„Godzina, w której rodzina moja zasiada 
do stołu jest niezmienną, bo niepodotńeństwem 
jest czynić jakieś zmiany w trybie życia i nswy- 
knienisch sta~ca. Siadamy zatem punkt o szóstej 
do stołu.
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„Zanim będę m iał przyjemność uściśnienia 
pańskiej ręki, wierzaj mi pan, że Ci jestem cał
kowicie oddanym

„W icehrabia Gontran de Presles."
Ukończywszy ten list i włożywszy go w 

kopertę, wicehrabia wydał swemu służącemu roz
kaz, by siadł na konia natychmh&t i popędził 
do Tulonu, tam  odnalazł pana Polart, nądź to 
w botelu marynarki królewskiej, bądź w klubie, 
wreszcie, żeby nie wracał nie odszukawszy go i 
nie oddawczy mu w ręce listu, któryśmy tu przy
toczyli.

Lokaj powrócił we trzy godziny, przywożąc 
następny bilecik,

„Dzięki za uprzejme zaproszenie którego 
Pan byłeś tłómaczem, kochany wicehrabio. Spo
dziewałem się tego po Panu i szanownej rodzi
nie, z którą mam honor być związanym odło
giem powinowactwem.

„Jutro pięć minut przed szóstą, będę miał 
zaszczyt stawić się w zamku Presles.

„Do ju tra zatem, kochany mój wicehrabio. 
Całkiem Ci oddany, jak  wiesz.

„Baron Aclnles de Polart,
,,kawaler kilku orderów."

Dzień przeszedł me przynosząc z sobą naj
mniejszego zdarzenia dla żadnej z naszych oso
bistości.

Jenerał, któremu od wczoraj gęsty mrok 
zaciemnił zupełnie, eśli już nie rozum, to przy
najmniej pamięć, zdawało się, źe popadł całko
wicie w dzieciństwo i Dianna poczynała niepo
koić się na serjo, bo nigdy ataki ojca nie były 
tak długo urwftjącemi.

Blanka sinutnsa i głęboko zniechęcona mi
mo swobodnego, wesołego u.posobienia, whści- 
wego jej wieaowi, urażoną była na siostrę, trzy
m ała się zdała i oddawała owemu zmartwieniu 
z nieco romantycznym uporem.

Jerzy wyjechał był od samege rana do willi 
Labsrde3. Nie powrócił stam tąd aż na obiad, 
który był milczący i ponury, mimo niezwykłej na 
nim obecności Gontrana.
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Nie baz zakłopotania, łatwego do pojęcia, 
zawiadomiła Dianna swego męża o tem co za
szło rano między nią a jej bratem i o dziwnem 
zaproszeniu do którego zmusiła ją konieczność.

— Moja chana Dianno, — zawołał Jerzy, 
wysłuchawszy opowiadania żony z roazsjem zdu
mienia, — zdawało c.; się, że p o w i n n a ś  uledz 
bezrozumuym wymogom i me śmiem ganić cię 
z tego powodu, bo sam może na twojem nnejscu 
byłbym t ik  samo postąpił, ale mówię ci to z 
najgłębszą i najszczerszą boleśc.ą, że ten nie
szczęsny Gontran niezadługo zhańbi nazwisko, 
które nosił

— Niestety 1 — westchnęła pani H erbert — i 
ja  się tego lękam, mój przyjacielu, a obawa ta  
sprawia m* cierpień niemało.

— Bądź pewna — ciąguąi dalej Jerzy — że 
bra t twój me wyznał ci wszystkiego; między nim 
a baronom Polart musi być coś innego, nie dług 
karciany.

— Mój Bozel przerażasz mnie, Jerzy. Cóżby 
być mogło?

— Na nieszczęście nie wiem tego; ale lękam 
się jnkieiP tajonej nikczbmności, która później 
nagle wyjdzie ns jaw, a której bańba spadnie na 
nas wszystkich.

— Oby Bóg miał litość nad namil — odpadła 
D iannt — a choć to życzenie może się wydać 
świętokradztwem, n'ech dozwolą nieba, by zanim 
się stanie to co przepowiadasz, oczy mego ojcu 
zamknęły się i nie mogiy już patrzeć na tak  )■ 
leśny w.tuk.

— Tak, oby cię Bóg wysłuchał! — dodał«erzy 
niemal pocichu — i oby raczył oszczędzić tego 
szlachetnego starca. Kto wie, czy to sparaliżowa
nie jego umysłu, które z każdym dniem większe 
czyni spustoszenia, nie jest najwyższym darem 
Opatrzności!

— Mój Jerzy — rzekła żywo pani Herbert — 
sądzisz więc, że pamięć ojca mego już nie zbudzi 
się ao życia?

(0.  d. n.)
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i J A f t A  Tutek cygaretuwych hygieiiicziiychlu u t y  s z u m  ;)d >ai
Wysyła *» pobranie® do wszystkich miejsoowoloi 

K r a jo w a  f  ? byykr. T u tek  cygnrfttow yeh
i .  W . o

I 2485 Lwów, Teatralna 3 naprzeciw Karedryj.
.Spakowanie a t f •. Pesy 5080 fcrorts tesarports ponosi ?ai»yka,

Szkoła fortepianu

J a d w i g i  l t n i i i . i t

Nauki udziela się w trzech ku rsach ; w Niedzielę od
bywają się ćwiczenia wspólne r a  2 fortepiany na 4 i 8 rąk. 
Z końcem roku popis publiczny.

Nauki udziela siej w szkole i w domach uczennic 
Bliższe szczegóły w erkols. Ginach teatralny III. piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od ul. Teatralnej i SkarbkowsfeiV.

13 9~?

Sfówny sk ła ii  w s  Lwowie u Rudolfa  liiieiiirslia ul. Karola Ludwika 1.33.

O, 4 ,  3 ,  z p  czy n a leży  t  ościam i,
nyża., k u ch n ia . i* i> n iie ^ k n u a  k a w a 
le r sk ie . P ek o j i  kł-ciuaia. » k iep , s r j - ‘
n i ę ,  w o z o w n i ę  w y n a jm u je  K a i . i j d  r e a i - ^  S i  
nońci Emi 1 ą Be. k  raiiii nn JBrajera Hra- S

je ro w s k a  10, w  g o d z in a c h  9 — 1 i 3 — 6,

. £ £ .  T S T I E i i v X j e T ^  |
ra a© c łX 3 -n -L l5 : z  W

Jf f  (Magazyn założony w roku I87ij
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 

a | w e  L W O W I E ,  u l i c a  S y k s tu s / c a  l ic z b a  2 4

S k ła d  w sz e lk ic h  sy s te m ó w  n a jp o p ra w n ie js z y c h

M a s z y n  d o  s z y c ia
33 1 7—50 i c?ęśc: maszynowych.

Angielskie B ic y k le  i w e io cyp ed y  dziecinne
P r z y jm u je  w y p ła ty  r a ta m i

U s k u te c z n ia  w sz e lk ie  n a p r a w y  m e c h a n ic z n e .
■ i' Cenniki bezpłatnie. " j.

O d p o w ied z ia ln y  :
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Wyrób i skład materjałów aptecznych

we Lwowie, przy ul. Gródeckiej J. 75 

utizymuje także na skł&dzje pożądane wyroby lacznicze 

P i o t r a  K r o k i e  w i c z a
ipteknr;-,a w Krakowie.

Zna le one s% Już w kraju nau&yni powiizzohnie, pod wzglądem 
katec rucś ii swej, dlatego też sprawiają one zaciętą i nie mił% kon

kurencję ob-ym wyiTbom Iwozaiczym zieranioznym, «pacjslnyiu, które 
nieraz fif-ł chorych stawał/ się rudząoemi. Liozne hb uznani* i 
diiękowama za wyroby 'jcznici.0, n wa! cd osób wysoko położonych, 
nie będzie nikomu tradneia w kraju naszym dc zbadania.

_ Cenniki i prjapekta przesyja sig na ż%danie da-o o.
Zamówisria na prowincję uskuteesnia się od rrotną poestr
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Odznaczone na wystawie trzem a medalami zasługi
BLACHARSTWO1 '
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IIA $  DUL HERBATY
( h iń e k e  " o s y js k le j  

J K U M U N I J A .  R I E D L A
we Lwowie, p! ic Marjacki 1. 10.

poleoa rbiorn majowego

HETIwuJl

SkgSfcŁ.. u a s a , 7

J/, kilo Congo . . . zlr. 1-60„ Souohorp czara* „ 2,~-
„ r3 jior u jowy . . „ I!'—
„ ILsjflOW . . . . „ 4‘—

ŁIelange de Lond. „ 4-—
P e o c o ..........................  8 —
K-rnwanowa . . „ 4 —

„ „ aajprz. „ 6-—
„ Gnmpow perłowa . „ 8‘—
„ „ przednia „ 4 —

Wysiewki herbaciane ‘/, kilo *łr. 1'30 — Wysiewki z n^Tepsząj
herbaty złr. I W. 26*4 82 -5 2

Zamówienia s prow incji w ysyła  odwrotną pocztą.
Opakoyrania nie liczy.

iSg g s a s B S B g a  is a s a s a s a s B a a s

L w o w s k a  F a b ryka  A s fa ltu
H i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia mchów  
iM  S -  S z e l i g r i - Ł y s z ł c i e - w i c z a ,  i n k y n i e r a

LWÓW, Korytna 18,
Jjj poleoa: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów o i" wilgooi 

’ ł^dsiemy na iondameuia w go.ącym atamo, ELAS1YOZNE IZO- 
LIErlu-IY ulepszoną ogniotrwałę aEETUUĘ v « t a  I t i  m .1 o ć  

z ł ,  d o  3 .5 0 .  wyjokich gatonków do kryoia dachów, LAK AbFiiL- 
TO WY, do <onser-roji da; hów tebtorowyoii. óMOLĘj ANGlELGItĄ

bezwndlUj. 2742 36—?
*Hn , , . ‘i a s f a l t e m  js1 o jedynj m ś.odkiem znanym uotąd w bn- 

J  downiciwie najbardziej zawilgocone ściany w ysicsituniach. My
j |y  Fabryka wykonywa w całym krajn awojemi ladźmi pokrycia dachowe n l  
J i  tekm^owe i reperacje tychże. Mefr □  od 60 do 80 centów.

m  Gwarancja S ia,t. li
{W Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  JK ap la ta lsfc l. | | |
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PRACOW NIA

H R T Y S T Y C 2 N O  -  r fiA L A R & K A
l  i  o o n m  I ,  S  K O F .IB I .K B A

we Lwuwie ul. Lindego Nr. 9. (Kopernika gd; ie o. k. urząd telogr.) 
kod.jmuje się wszelkich prao w zakres art. luaiarslwa wchjazących, 

po óenóofi jak najprzystępniejszy^ :
P0RT3ETY OLEJSE podług każdej n-.d6dłanej FOTOGRAFII we 
wszeiaich żiądanyoh formatach na płótnie, drzewie, kartonie itp. 
mnisjsze pccząwzzy od 12 zł., zaś naturalnej wierności td  40 zł., na

stępnie
P o r tre ty  k red o w e

n< tu unej wielkości . . . 1 5  zł.
mniejszej „ . . . 10 „

Kolorowanie fotografii olejnemi farbami począwszy cd 3 zł.
Wykonywa dyplomy, winiety, kopie z obrazów, portretów itp. 

Podejmując 'mówienia ręozy zakład ra junuenno i nied.-gie 
wykonania i poleca uij p„p„roin P. T. Publiczności — tembardziej, -ż 
jest pierwbzjm W tym rodzaju, w rfajn przez rodaka w życie wpro
wadzonym. 29 1— 6

pod fitn>$:

Ferdynand Kindel & Władysław
we Lwowie ul. Fe,luk- 1. 15 nao.-zeeiw handlu 

W lal. p. A. Mańkowskiego.
Pracewnia ta podejmuje i wykonuj? z najlopsaych mat rjsłów i 

p o  n a j t a ń s z y c h  c r n a c k  wszelkie
55*^" p o k ry c ia  d ach ów

t. j. domów i wież kfśoielnycb, blachy ż-. laztif, ojnkową, miid Siłą 
szyfrem i napą; dziej wykonuje gsymry, ornameuly, y sselkie ozdob; 
.-.-'.kowe i okna manż .rdo-we. Przy starych budynkach uskuteesniają 
t1 k w miejscu jak i nu prowincji wszelkie naprawy i malowanie da-
oTÓ 7. Xv Jądania przsdkłzdft aig koezt»-y»y. ?oleoaj% również. , ib: , 
klozety, łaź ie d mowo, wanny różnej - nelkoaci, wanny nauiadr we, 
jsk największy wybór n a S K y n la  c iu i i l j  tw a tii-  oraz patentowane 
i zj bkowarki, gotujące na każdej nait< Jej ampie (niezbędna rzeez dl* 
dzirc1). Wszelkie zleceni- lub zamówienia z prowincji z.-latwia się 

odwretngi poetą.
Z wy* 'kim ?zŁcunk:em

Ferdynand Linde! & W ładysław  Gerc 
15 4—5 we Lwowie.

ŁT
m
H
n

>jsofn siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrotnem iżyoiu przywraca p.gkny 
kolor. — P i l  p to n  n i  farbuje, leos 
tylko odmładza włosy, które pod wpły
wem tes V-znakomitego; środka odzy- 
tknjg pierwotną barwę. Cera flakom 
2367 1 złr. 60 ct.

Jana ibnatowicza
magistra larmacji i ohen.ike sądowego, 
właściciela fabryk, per.nm i mydeł

toAi^nwyoh
we Lwowie ul Kcperoisa 1. 8. 

w Krakojrie, Sukiennice 1. iO. 
w Czerniowoacb. Rynek 1. 2.
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30 1—10 polem

Albert Szkowron
prze Irem

F  W. K r ó l ik o w s k i
wo Lwowie plao M^rjaoki 1. 1.

Skład kawy
ARIOM KUŚCIfKlEBO

jjwd godłem

Y ■ .

GALICYJSKI

i M  K u m o m

9C.^qwszj od dnia 12. lutego
w y d a j e

1839
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A s y y n a t y  k a s o w e
■ iM o w eiii wypowiedzeniem

A s y g n a t y  k a s o w e
dniowem wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 6°/0 Asygnafy kaso
we z 9 0 -dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po t ł/ „ V  

Lwów dnia 11 lntego 1889.

2409 180 -? D y r - e J k e j a -
(Przedruk nie będzie pł»cony.

Jubiler i Złotnik

k’l®* S a r i ^ h l  l lo ie l  
R o ro p e j  k i

r*» biżuterii wla- 
srebra itc’ow „ /.

poleoa cnaozny 
I Sin sgo wyrobu 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 

jgzpilki ślubne i wszelkie ^umówieniu. 
pkóńujS w» własnej pi'a«twni w is.k 

nejkrdtasym ćzaele, 2343

l..

POMOCNIK
h a n d lo w y

z kaucją, znajdzie umieszczenie 
w Zakładzie kupna i sprzedaży 
JASZCZYSZYNA w Teatrze.

26 2—8

A9im L u b c ie  ChorążiMyztrt U 
póteca:

K  A  W  Ę
w  najlapszyoh gdtuukaoh

21 i sprzedaje:
najlrn , L a w ę  " n r r y k a ń i k a

1 kirf. zfe. 1-70,1-BO.
| -ia prowincję 4*,', klg. il. o"7(, 9*15,

fruuCł
Odbiorcom m d  50 kip. ovust. 
Nie nam woale tycn gatonl ói ka- 
, które inni pod eaiwg mojeg* go 

*

litasi PPj
M ir a  Ua d) u b m n l m i ę r r ,  
■Ha] H M la a ao ia i l iB ig ła t B < (  
u  « b i^ * io l II a la ra a y  H ia  

rta w c la .

Ogier biały, raBy „PeroberonJ 10 lat 
msjy-y dobry stadnin, jest z wolnej ręki 
do sprzed .ma. Zg.oszenia do ZaiŁądi 
dóbr Fonikwr — poczta Brody.

Ktoby miał -o zbyoia różnd meble, 
w dobrym *łaiue — raczy doniefó poi 
adreseu; M. R. administracja „Prseglą- 
du* — Lwów.

Żyto momańskie bardzo plenne, sprze
daje do siewn jesiennego zarząd foiw ku 
w Jlicku zar^ban. p. Potylios, ICO kilo 
netto ' 'Ccu z workiem i odstawą do 'ta • 
cji koie' Rawa ruskt lub Huva zielona 
9 zh. Niżej 600 kilo nie ,?di tajna się.

Fabryka maszyn j.nijzycr. ounislawa 
Ec.trzewskiego w Samborze wypoiyoza 
młccarnię parową najnowszeg systemu 
za umiarkcvanem wynagrodzeniem upra
szając o wczesne zi miór ienia. Przyjmuje 
zamó-tieria na wszelkie maszyny rolniore 
i specjalnie uiząd— tartaki parowe i 
wodne oraz wykonuje re teraoj wszelkim, 
maszyn.

W a c ł* w  W o ło w s k i Papier % frbryH Brńoi Fijałkowskich w Bialei. Z drnkarp1 xaę. Maaieckie^o. —• ZawKafis«!ft Wę)s$&-


